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Biuletyn austro-wągierski.
Wiedeń, 30 kwietnia 1917. 

Urzędownie donoszą d. 29 kwietnia 1917.

Wschodni teren:
Na kilku odcinkach frontu żywsza dzia

łalność artyleryi i minierek.

Wioski teren:
Położenie niezmienione.
Dziś w rannych godzinach opadły nasze 

patrole szturmowe punkt oparcia nieprzyja
ciela w pobliżu przełączy Tonale, zniosły za
łogę i powróciły z 22 jeńcami

Południowo-wschodni teren:
Niema nic do doniesienia.

Kast! szefa sztabu jen. v. Hoefer mpp.

Wydarzenia na morzu.
Dn. 28 rano nasze hydioplany zaatako

wały ponownie skutecznie wojskowe zakła
dy w S. Canzjano i nieuszkodzone powró
ciły.

Komenda floty.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 30 kw ietnia 1917. 

W ielka gł. kw atera ogłasza dn. 29 bm.: 

Zachodni teren:
Grupa wojsk lts. Ruprechta: Przed brza

skiem dnia najcięższy ogień huraganowy 
na caiym froncie od Lens aż do Quent roz
począł d. 28 kwietnia bitwę, po której An
glicy po raz trzeci spodziewali się przeła
mać niemieckie linie. Do południa była wiel
ka bitwa rozstrzygniętą. Zakończyła się 
ona ciężką klęską Anglików. Gdy zrobiło 
się widniej, po przez ścianę z stali, kurzu, 
gazu i dymu ruszyły skokami angielskie 
kolumny szturmowe na froncie szerokości 
około 30 kilometrów. Siła nieprzyjacielskie
go uderzenia na północ od Scarpe kierowa
ła się na n ape pozycye od Achevi!le aż do 
Roeux. Tam rozgorzała bKwa nadzwyczaj
nie gwałtowna, Anglicy wtcrgnęli do obsa
dzonej przez nas jako przedpola linii Arleux, 
w Opp, koło Gavrelle i Roeux. Wówczas 
Bpotkał ich kontratak naszej piechoty. 
W zaciętych zapasach wręcz odrzucono nie
przyjaciela, miejscami poza dawne nasze li
nie, które wszystkie z wyjątkiem Arleux 
znajdują sie w nnszem ręku.

Na południe od nH ny Scarne również sza
lała zacięta-walka. Wzestrzelonych pozycyach 
wytrzymały nasze dzielne wo'ska kilkakro
tne uderzenia. Tak*e tama spełzły wszystkie

angielskie ataki na niczem. Na skrzydłach 
terenu bojowego załamały się nieprzyjaciel
skie fale atakowe już w ogniu niszczącym 
naszej artyleryi. Straty Anglików sąr znowu 
bardzo ciężkie.

Dzień 28 kwietnia jest nowym dniem 
chwały dla naszej piechoty, która dzielnie 
prowadzona, poparta przez bratnie i porno 
cnicze bronie, okazała się zupełnie dorosłą 
do wielkości swego zadania.

U innych armii frontu zachodniego, także 
n&d Aisne i w Szampanii, oraz na wscho
dzie i na Bałkanach, ogólne położenie nie
zmienione.

Pierwszy jen. kwatermistrz Ludendorfi

Piąty dzień bitwy pod Arras.
Berlin. B. Kor. Bitwa pod A r r a s  trw a 

dalej. Gwałtowny ogień arty leryi trw ał na 
północ- i południe od S c a r p e  z pełną si
łą także d. 27. bm, Zwłaszcza z obu stron 
gościńca A r  r  a  s - C a m b r  a  i szalał nie
przyjacielski ogień przez całą noc z nad
zwyczajną gwałtownością i nad  ranem 
przeszedł w najsilniejszy ogień huragano
wy. O g. 8 przed poł. wys.iąpdi Anglicy z 
obu stron tej drogi do wściekłych ataków. 
Podobnie jak  w poprzednich dniach walki 
pędzili urn także w piątym  dipiu bitwy na 
niemieckie pozycye w kilku falach sztur
mowych swe m asy piechoty, • k tóre podo
bnie jak  w  dniach poprzednich zostały 
zmieciono, vy kilku odcinkach przyszło do 
w alk z blL-ka; tam  sprowadziły decyzyę 
naeze granaty  ręczne. Mimo najzacięt
szych nieprzyjacielskich wysiłków aby w 
tem dawncm miejscu atakowem  wreszcie 
odnieść sukces, utrzym ały nasze wojska 
dzielne w zupełności swe pozycye. Angli
cy  nie posunęli się ani o krok naprzód i 
podobnie jak  w poprzednich dniach ponie
śli jak  najcięższe straty . Angielski ogień 
dalej kierował się z równą siłą na  ten  od
cinek frontu. Posuwające się napizód sil
niejsze nieprzyjacielskie patrole na za
chód od R o o u x  i na zachód od R i a n -  
c o u r t  zostały ogniem spędzone. W oko
licy Q u e a n t  zwalcza nasza artylerya 
skutecznie nieprzyjacielskie baterye.

W nocy na 28. bm. wzmógł się znowu 
nieprzyjacielski ogień działo wy do wiel
kiej gwałtowności, poczem przeszedł nad 
ranem na całym trzydzieści kilometrów 
szerokim odcinku frontu na pomoc, od 
l o o s s  a na południe od R i n n c o u r  t  i 
w ogień huraganowy. Po T^eprzyincioi-1 
skif-m działaniu ogniowem, k tó re sie do o - ! 
stateczności wzmogło, nastąpił o g, R i pół 
rano gwałtowny angielski atak na linie 
A c h e v i T1 e na południe od F o n l a i -  
n e z obu stron niziny potoku S c a r p e .

Klęska Anglików na froncie Arras.
Berlin. B, kor. Biuro Wolffa. 28 kwietnia 

ponieśli Anglicy trzecią wielką i krwawą

klęskę na  froncie Arras. Po nader zajadłej 
walce, wahającej się to w tę  to  w owa stro
nę, jedynym zyskiem Anglntów w tej trzeciej 
bitwie o wyłom, pozostała wioseczka Arleus, 
w najbardziej naprzód wysuniętej pozycyi 
niemieckiej, na północ od Scarpy, zupeińie 
zmiażdżona angielskiemi granatam i. Jej 

gruzy okupione są tysiącam i zabitych i zra
nionych Anglików. W szystkie inne korzyści, 
k tóre Anglicy zdołali uzyskać w tej walce 
mas, wydarto im przy kontrataku  walką
zblizka. Przy tycli potężnych kontratakach 
nasza piechota poprawiła gdzieniegdzie 
swoje - dawne pozycye, posuwając się na
przód. 12 oficerów i przeszło 1400 żołnie
rzy wzięto do niewoli i zdobyto karabiny 
maszynowe. Zdaniem y ojsk niemieckich,
które właśnie w racają z walki, napastnicy 
rozbijają sobie głowy o głęboki na  wićS; 
kilometrów, potężny system obrony „stano
wiska Zygfryda". Jedna potężna pozycya 
leży za drugą. W obec poczynionych zarzą
dzeń dalsza ofenzywa francusko-angielska 
wydaje się beznadziejną. To też usposobie
nie niemieckich wojsk i ich wodzów jest 
świetne. W  porównaniu z bitwami nad Som- 
mą Anglicy nie posadają już teraz nad Niem
cami wyższości artyleryjskiej, i arty lerya 
niemiecka czuje się zupełnie panią sytuacyi. 
Zarówno wśród oficerów jak wśród żołnie
rzy panuje uczucie bezwarunkowej wyższo
ści nad przeciwnikiem i zupełna pewność 
zwycięstwa.

Cesarz s sprawie polskiej.
(Telefonem od naszogo korespondenta).

Wiedeń. Tydzień bieżący poświęcony 
będzie rokowaniom Kora Polskiego z rzą
dem w sprawie wyodrębnienia G alicji.

Jak się dowiaduję, w dniach najbliższych, 
prawdopodobnie już we wtorek, opubliko
wane będzie pismo monarchy do hr. Clam 
Mrrtinica, zawierające ważną enuncyacyę 
rC7ouv nietylko w sprawie wyodrębnienia 

Galicyi, ale i w sprawie odbudowy Króle
stwa polskiego. Pismo to raz jeszcze z na
ciskiem uprzytomnia szczere zamiary domu 
panującego wobec narodu polskiego.

Przed demonstracyą majową.
Wiedeń. „Arbeiter Ztg." ogłasza treść re- 

zolucyi, jakie będą uchwalone na jutrzej
szych zgromadzeniach socynlistycznych. Re- 
zolueye te oświadczają się za zawarciem na
tychmiast póKoju bez zdobyczy i bez urto- 
korzenia któregokolwiek z państw wojują
cych. Domagają się dalej bdhudowania zno
wu międzynarodówki w rozszerzonej i po
głębionej formie, wreszcie, że właśnie ona 
pracować będzie nad zbudowaniem nowego 
europejskiego prawa narodów i wspólności 
państwowej państw europejskich, opartej na 
wolności i braterskiej solidarności. W końcu 
zamieszczono oshbna rezolucyę wyrażającą 
braterskie pozdrowienie proletńryatowi ro
syjskiemu.

Osobna odezwa wzywa, aby 2 maja wszę- 
ćLię robota znowu została podjęta. W yjaśnia 
ona także, dlaczego uchwały party  i austrya- 
ckiej i węgierskiej różnią się od uchwal ko
m itetu berlińskiego. Auslro-wegierskie woj
ska nie walczą nigdzie ta k  zacięcie, jak  nie
mieckie, które na zachodnim- froncie odpie
rają a tak i wroga. Wobec tego proletaryat 
austryacki może pozwolić sobie na odpoczy
nek, czego Niemcy uczynić nie mogą.

Propagaiids pokojowa na 1. maja.
(Telefonem od n a m g o  korespondenta).

Wiedeń. Na uroczystości' majowej orga- 
nizacyi socyalno-dcmokratycznej dziewią
tej dzielnicy wiedeńskiej poseł Max W inter 
oświadczył, że zjazd socyalno-sem okraty- 
czjy sztokholmski jest pierwszą bitwą, któ
rą wydaje czerwona międzynarodówka 
międzynarodowemu kapitalizmowi.

WIEDEŃ BEZ PISM.
Wiedeń. Ju tro  drukarnie w iedeńskie nie 

będą pracowały wobec czego pisma wyjdą 
tylko rano. Po południu nie wyjdzie żaden 
dziennik, nie będzie także żadnych nad
zwyczajnych wydań.

DEKLARACYA CHRZEŚCIJAŃSKICH 
ROBOTNIKOW.

Wiedeń. „Reichspost" ogłasza deklaiacyę 
organizacji zawodowych chrzęść, robotni
ków, która oświadcza, że demonstracye par 
tyjne w obecnej chwili nie puwinny mieć 
miejsca, i nie mogą być uważane za drogę 
do pokoju. Robotnicy .chrześcijańscy 1 ma
ja strajkować z własnej woli nie będą.

Ukraina republiką?
Wiedeń, „intrain. kor." podaje obszerne 

wiadomości z Kijowa przez Sztokholm o 
utworzeniu republiki ukraińskiej. Zgroma
dzenie narodowe Ukraińców, k tóre odbyło 
się w Kijowie, wybrało wydział, który o- 
głoszono prowizorycznym rządem republi
ki ukraińskiej. Zgromadzenie narodowe o- 
braduje w pennanencyi. Zasiadają w niem 
przedstawiciele 33 organizaeyi politycznych, 
oraz reprezentanci szeregu stowarzyszeń. W 
obradach biorą udział delegaci okręgów z 
obu stron Dniepru oraż pobrzeża Czarnego 
morza. Opracowano system rządów autono
micznej Ukrainy i postanowiono na 1 mnia, 
star. stylu zwołać konstytuantę do Kijowa, 
k tóra ma ogłosić Ukrainę niezawisła ropu- i 
bliką. Sztab gwardyi narodowej, do k tó reg o ; 
należy szereg generałów, ma swą siedzibę: 
w uniwersytecie w Kijowie. Na czele nich u 
separatystycznego stoi proiesor lwowskiego 
uniwersytetu Michał Hruszewskij.

Pisma ukraińskie wychodzące w Kijowie 
oświadczają, że obecnie jest. najodpowie
dniejsza chwila do ogłoszenia wolnej Ukrai
ny. Redaktor dziennika „Nowa R ada", k tó 
ry jest szefem cenzury w Kijowie, popiera 
usilnie dążenia prowizorycznego rządu n- 
kraińskiego.

(Wiadomość ta, k tó rą podaje także 
„Reichspost" wiedeńska, wydaje się mało 
prawdopodobną, wobec faktu, że wszystkie 
pisma ruskie i rosyjskie dotychczas staw ia
ły  sprawę ukraińską tylko na gruncie au to
nomicznym. P. R.)

Rozdźwięki.
Paryż. B. kor. „Humanite" ogłasza odpo

wiedź wydziału adm inistracyjnego p a rn  i so- 
cyalistycznej na  zwołanie międzynarodowej 
konferencyi do Sztokholmu na d. 16 maja. 
Odpowiiiuź powiada: Żaden z członków
francuskiej partyi soeyaiistycznej nie otrzy
ma mandatu da udania się do Sztokholmu, 
gdyż koniereneya ta może Siużyć wyłącznie 
do prób celem doprowadzenia do odrębnego 
pokoju.

Sofia. B. kor. Przywódca międzynarodowej 
ftakcyi socyaiistycznej Dymitrow' oświad
cza w (jzicnniku „Bałkańska Pocztu", że ta  
frakeya nie weźmie udziału w kongresie 
sztokholmskim, ponieważ został zwołany 
przez genewskie biuro międzynarodowe, kto-" 
rc nie reprezentuje już wszystkich- party i 
socynlistycznych różnych państw. F rakeya 
międzynarodowa uczyniła międzynarodowej 
komisyi w Bernie propozycję, aby tam zwo
łać równocześnie konftrencyę, w k tó re j)y  
wzięły udział wszystkie socjalistyczne 
mniejszości państw  wojujących i neutralnych. 
Dymitrow sądzi, że konfereneya sztokholm
ska nie będzie miała żadnego powodzenia, 
ponieważ anjńfdscy i francuscy socyaliści są 
za aneksyami, a wśród tych warunków poro
zumienie się socyalistów niemieckich z koa
licyjnymi jest niemożliwe.

Snrawa pokojowa w ftosyi.
(Teleronem od naszego korespondenta).

Wiedeń. „Der Morgen" zamieszcza bardzo 
optymistyczne informaeye z Sztokholmu, 
konstatujące, że mimo trudności przedosta
wania się wiadomości z R-osyi widoczny jest 
ogromnie korzystny zwrot — sądząc przy
najmniej z stanowiska prasy rosyjskiej —- 
w sprawie pokojowej w Rosyi.

■juam u

mmmm.
Powszechną jest między nami opinia, że 

jesteśm y dziś bliżej nadziei naszych, niż 
kiedykolwiek. W ypadki zdają się iść po na
szej linii. Głośne m anifesty' z 5 listopada 
przyjęte w całej Polsce z zapałem dały nam 
świt, a świt ten dzisiaj, gdy istnieje już w 
Warszawie prowizoryczna Rada Stanu, bę
dąca początkiem rządów polskich, gdy spra
wa polska w świecie nabiera ceraz większe
go rozgłosu i gdy z rozmaitych stron pod
noszą się coraz pewniejsze głosy za jej wol
nością, gdy wydrra.no już komisyę do wypra
cowania Konstytucyi Królestwa Polskiego, 
zdaje «ię zapowiadać nam niedaleki już mo
że dzień jasny.

Piętrzą się jeszcze trudności; sprawa pań
stwowości polskiej posunęła się właściwie 
niewiele poza uroczyste obietnice i zapowie
dzi; sroży się jeszcze wojna i oczekiwany 
jest właśnie najstraszniejszy jej okres; nokój 
nfb przyjdzie jeszcze jutro: słusznie jednak 
żywimy nadzieję, że życie nasze narodowe 
po wojn;e będzie miało korzystniejsze wa
runki, niż przed wojną i ze z w ielkiej -wojny 
światowej Polska wyjdzie odrodzoną.

Ale z innych jeszcze względów można już 
dzisiaj mówić o Polsce odrodzonej.

W ojna światowa sprowadzi wszędzie

zmiany, których doniosłości nikt dzisiaj nie 
może dokładnie określić, które jednak w roz
maitych kierunkach będą istotnie wielkiemi. 
Ekonomiści spodziewają się wdelkich zmian 
na polu życia przemysłowego i wszelkiej 
wytwórczości, gdyż doświadczenia wojen

ne, potworzone różnego rodzaju olbrzymie 
centrale i nadzwyczajny wpływ rządów na 
wszelkie gałęzie produkcji, wywołany wej- 
ną, nie mogą minąć bez następstw  bogatych 
w skutki.

Skutki wojny, jakiej świat dotychczas nie 
widzi®!, objawią się także w wielkiej dro- 
żyźnie rozmaitych artykułów użytku co
dziennego i niecodziennego, a te nienor
malne stosunki w życiu gospodarczem z na
tury rzeczy muszą działać także na stosunki \ 
społeczne.

■Szerokie nadto warstwy ludowe, które 
już przed wolną wywierały często na życie 
publiczno wpływ bardzo wielki, po wojnie 
wskutek poniesienia olbrzymich ofiar krwi 
w życiu pubłiczncm narodów uwydatnią 
swój wpływ niezawodnie w stopniu daleko 
jeszcze wyższym.

Ohec7iy premier angielski Lloyd Georgej 
powiedział niedawno: „Stoimy na brzeguj 

największego ze zdarzeń po rew olucji fran
cuskiej"; „wojna stworzyła nową erę, w k tó 
rą wejść pragniem y"; „warunki pokojowe 
będą dopiero początkiem; na  ich podstawie]

zbudować będzie trzeba stalą wolność i bra
terstwo, jedyną rękojmię szczęścia i postę
pu ludzkości".

Trudno posądzać tego wodza naczelnego 
dzisiejszej Anglii wojującej o mrzonki uto*- 
pijne, o marzycielski idealizm. Ani on, ani 
Wilson, prezydent potężnych Stanów Zje
dnoczonych, k tóry  w okresie zeszłorocznych 
Świat Bożego Narodzenia przemawiał w po
dobnym tonie, nie są deklamatoranii i słów 
ich nie będziemy brali za utopię. W słowach 
ich należy raczej widzieć niezawodną za
powiedź, że po wojnie odmieni się w Euro
pie bardzo wiele i że nowa nastanie dla niej 
era.

Ale zmiany, jakie zajdą w Europie, mu
szą się odbić siinem echem także w Polsce, 
dlatego i w niej także wiele się odmieni. 
Polska sama czuje już dzisiaj, że wypadnie 
jej wejść w każdym razie w erę nową i stąd 
zamierzając kłaść fundamenty pod budowę 
przyszłego gmachu państwowości polskiej, 
chce oprzeć tę budowę na podstawie jak- 
najszerszej i dlatego bez oporu przez usta 
ludzi ze wszystkich warstw wypowiada się 
za głosowaniem powszeclmem, łajnem, bez- 
pośredniem i proporcyonalncm.

Zastąpiono w W arszawie głosowanie „ró
wne" przez „proporcyonalne", ale z tej zmia
ny cieszyć się tylko możemy, gdyż propor-

eyonalnnść daje wszelką porękę równości, 
a zapol ie ra  tyranii nad mniejszością.

Można v irc i z tych także względów mó
wić o P p ly e  nowej, o Polsce odrodzonej. 
A skom fjywa o Polsce odrodzonej, pytać 
wolno, a nuwfet należy, jakie zadania cze- 
kaia w- niej katolików?

Najpioyw pewne wyjaśnienie.
Przez katolików rozumiem tu ludzi, k tó 

rzy uznaje, że w Kościele katolickim istnie
je nieomylnie strzeżona praw da, objawiona 
przez r i iy s fu sa , którzy przyjmują z tego 
powodu naukę Kościoła jako regułę życia i 
podług tej reguły chcą zawsze i wszędzie 
postępować. Uważając tu  tylko tak  uświa
domionych członków Kościoła za katoli
ków. nie l-.ierzeny w rachubę tych, którzy 
również figurują-w  spisach jako katolicy, 
którym jednak życie katolickie jest obce. 
Takie rozróżnianie między katolikam i a k a
tolikami jest może dla psychiki naszej i dla 
trad y c ji polskiej mniej miłe, ale jest konie
czne, inaczej bowiem doszlihyśmy niepo
strzeżenie nawet do tego, co jest we Francyi, 
którą sufragnn paryski X. Baudrillart, jeden 
z najświatlejszych przedstawicieli współcze
snego kleru nauczycielskiego i francuskie
go, nazwał niedawno „katolicką", ale „anty- 
klerykalną". Trzeba tu jednak dodać, że 
F rancya „an tyłderykalna" unika kościo
łów i sakram entów  urządza szkoły, a nie

Odznaczenie arcypasterzy.
rTclfter.em n<1 naszego korespondenta).

Wiedeń. Książęta Kościoła katolickiego 
w Galicyi, ks. arcybiskup B i l c z e w s k i ,  
ks. arcybiskup T e o d o r o w i c z i  książę bi
skup krakowski ks. S a p i e h a  otrzymują 
w najbliższym czasie wysokie odznaczenia. 
Społeczeństwo polskie powita niezawodiue 
z wiclkiem zadowoleniem ten widomy znak 
laski i uznania cesarskiego dla zasłużonych 
wielce książąt Kościoła,

KOMUNIKAT TURECKI.
K o n sta n ty n o p o l. (B. kor.) Z głów nej 

kw atery donoszą: F r o n t  k a ii k a z k i :  
Tvlkn utarc/ki patroli, dla nas korzystne. 
Na innych frontach nic szczególniejszego.

wspomina w nich, nawet o Bogu, nie chce 
utrzymywać żadnych stosunków, z głową 
Kościoła. Takie stosunki są chvba częmś 
więcej, niż antyklerykalłzm em , to już raczej 
zarzuceniem katolicyzmu. Jeśli zaś nic chce
my takiego katolicyzmu w Polsce, to jasno 
rozróżniajmy katolików w pełnem słowa 
znaczeniu od katolików tylko z imienia. U- 
wagi moje dotyczą tylko katolików uświa
domionych i prowadzących życie na prawdę 
katolickie.

Mówiąc tu  o takich katolikach, chcę za
znaczyć jednak z góry. że nie myślę o ja- 
kiemś wyłączaniu ich od reszty społeczeń
stw a i nie przewiduję żadnej kolizyi między 
Polską odrodzoną a  nimi.

Podkreślam z górjT, że w Polsce odrodzo
nej nie może być miejsca na dzielenie narodu 
na jakieś zwalczające się wzajemnie obozy. 
Ojczyzna odrodzona będzie potrzebowała, 
rąk  wszystkich i sił wszystkich, aby się mo
gła dźwignąć złączonym wysiłkiem wszyst
kich głów i rąk  razem. W szystkie warstwy 
i części narodu, a  zwłaszcza ci, k tórzy cc-' 
nią wiarę katolicką ponad wszystko, winili 
zgodnie przyłożyć rękę do odbudowy wspól
nej ojczyzny i zarzucić egoizm, a w razie 
potrzeby' zapomnieć nawet o swoich in tere
sach —  za^ad tjdko katolickich nie wolno 
nam się nigdy zapierać.

(C. d. n ). Ks. St. Szydelsł i.
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Ochrona lokatorów.
Rozporządzenie minist. o ochronie loka- 

Jóróv/, ktorego rozciągnięcie na Kraków w 
uniach najbliższych zapowiedziano, opiewa 

•iównym zarysie następująco:

karze do 5000 koron. Postępowanie przed 
urzędem najmowym, jest 'wolno od stempli. 

I (Rozp. z d. 26 stycznia 1917, Nr. 34 d. p. p.).
K. B.

t  ■-IV

Co do wysokości czynszu.
Przy najm ach, za które płaci się rocznie 

naw et razem z ub ikacjam i handlowemi naj
wyżej 2500 kor., a przy najmach samych 
handlowych ubikacyj (sklepów, warsztatów, 
bufetów’ itd.), za k tóre sie płaci rocznie naj
wyżej 1700 koron — podwyższenie dotych
czasowego czynszu może tylko o tyle n astą 
pić, o ile to jest uzasadnione przez: 1) pod
wyższenie zwykłych rocznych wydatków na 
utrzymanie i zarząd domu razem z w ydat
kam i wodociągowymi, kanalizacyjnym i na 
oświetlenie i ogrzanie, 2) przez podwyższenie 
podatków z domu. (Podwyższenie podatków 
z powodu upływu lat, na które istniały ulgi 
podatkowe, nie ma tu jednak zastosowania), 
3) przez podwyższenie procentów od sum 
hipotekowanych na domu. W , powyższych 
wypadkach podwyższenie musi być stosun
kowo rozłożone na wszystkie ubikacye mie
szkalne. Pndnniemconi można czynsz pod
nieść t a k v stosunkowo do podwyż
szonego gk.łMiomu najem cy czynszu.

Jeżeli lokal od początku wojny był nie- 
najęty, to  czynsz ustanowić się m ający nie 
ulega żadnym ograniczeniom podobnież naj
my w domach, na których budowę wydano 
konsens po dniu 27 styczm a 1917

Jeżeli c z y n s z  został-w  czasie wojny zni
żonym, to  może być podwyższonym do pier
wotnej wysokości.

Jeżeli czynsz zniżono jednemu lokatorowi 
znacznie niżej, niż innym w tym domu, to 
podwyżka może nastąpić co do niego w sto
sunku do zniżki przyznanej innym lokato
rom.

Jeżeli mieszkanie zajmuje rodzina powo
łanego do służby wojsk, pobierająca doda
tek  na mieszkanie, nie można jej podnosić 
czynszu, gdyby przez to utrzym anie jej było 

~ zagrożone.
Umowa dobrowolna o czynsz wyższy niż 

wyżej podano, jest nieważną wobec sądu.

Co do wypowiedzeń.
Właściciel może wypowiadać najem ty l

ko z w a ż n e g o  powodu, jak: 1) jeżeli lo
kato r zwleka z czynszem poza zwykły 

term in płacenia, 2) jeżeli lokator nie chce 
zgodzić się na podwyższenie czynszu w gra
nicach wyżej określonych, 3) jeżeli lokator 
ciągle przekracza porządek domowy lub 
przez swe bezwzględne lub niewłaściwe za
chowanie naprzykrza się innym lokato 
rom  —  uszkadza mieszkanie, —  zalega z 
czynszem, 4) jeżeli zachodzi potrzeba prze
budowy domu.

Ponieważ podwyższenie procentów od hi
potek, uprawnia do podwyższenia czynszu, 
przeto rozp. ministeryalna stanowi, że pod
wyższenie procentów dopuszczalne jes t ty l
ko, o ile to jest usprawiedliwione-, na obo
wiązującą stopę procentową.

O dopuszczalności podwyższenia czynszu 
orzekają sądy powiatowe lub u r z ę d y  0- 
s o b n e, k tóre m ają być utworzono w mia
stach m ających własne sta tu ty  i w gminach 
nad 20.000 mieszkańców, na koszt gmin.

W Krakowie musi więc być utworzonym 
urząd, n a j m o w y .  Przewodniczącego, jogo 
zastępcę i członków mianuje prezydent na 
rok. R ada m iasta może im przyznać z do 
chodów gminy wynagrodzenie stosowne za 
stratę czasu, o ile żyją z zarobku. Przewodni
czący i jego zastępca powinni mieć wy
kształcenie prawnicze, z pośród członków 
zaś tej komisyi połowę m ają stanowić wła
ściciele realności, połowę lokatorzy.

Powołania na  członka tego urzędu mogą 
odmówić tylko: kobiety, duchowni, wojsko
wi, publiczni urzędnicy, liczący ponad lat 
60. drobni handlarze, i żyjący z zarobku 
dziennego lub tygodniowego, każdy zaś in
ny obywatel musi przyjąć urząd pod grzy
wną do 200 koron. Podobnej karze ulegną 
członkowie, którzyby zaniedbywali posie
dzenia.

Rozstrzygnięcie w tym  urzędzie następuje 
najpóźniej do 14 dni po przeprowadzeniu ja 
wnej rozpraw y ustnej w senatach po 3 człon
ków, większością głosów i m a być w 3 
dniach na piśmie doręczone. Wezwanie do 
rozpraw y następuje z ostrzeżeniem, że n ie
stawienie się nie przeszkodzi rozprawie i 
rozstrzygnięciu. Wezwani powinni się stawić 
osobiście lub przez pełnomocników, Urząd 
najmowy może wzywać świadkSw i  czynić 
dochodzenia, i zmusić do tego przez Magi
strat, a władze i urzędy winny udzielać pra
wnej pomocy urzędowi.

Sąd, mający orzekać na skargę o zapłatę 
czyuszu lub na zarzuty przeciw wypowie
dzeniu, spowodowanemu odmową zapłaty 
podwyższonego czynszu —  zażąda orzecze
nia urzędu najmowego co do dopuszczalno
ści wysokości czynszu l dopiero potem  wy
da orzeczenie, chyba, że skarżący przedłoży 
już talde orzeęzenio.

K toby dla obejścia tej ustawy podał nie
prawdziwe lnb niezupełne dane, podlega

W alka w powietrzu
Dr. Wegeuer, 

wojenny, ' 1 
,.Taaai“ opis waiki 
froncie zachodnim.

znany korespon
dent wojenny, pomieszcza w beri.

acropianow na

Ranek 13 kw ietnia zeszedł słoneczny, 
j choć trochę mroźny. Doskonałe powietrze 
i do wzlotów. Do hangarów zdaleka docho- 
i dził buk dział od strony Arras. Przycichł on 
trochę po ostatnich wysiłkach. W nocy od 
czasu do czasu tylko wybuchały gwałtow
niejsze pojedynki artyleryi, których odgłosy 
budziły nas, gdyż pole wzlotów oddalone 
było zaledwie kilka kilometrów od frontu. 
Lotnicy z ochotą patrzeli w jasny przestwór 
i uśmiechali-się do siebie.

„Dzisiaj będzie padało!** —  mówili i śmia
li się porozumiewawczo. Przeznaczeni do 
wykonania wzlotów, jeden po drugim, ubie
rali się w ubrania lotnicze. W yglądali jak 
coś pośredniego miedzy nurkami a holen
derskimi rybakam i. Z Tekami w kieszeniach 
szerokich rajtuzów, śmiejąc się i żartując 
przechadzali się między przygotowanemi 
maszynami, które wytoczono z hangarów. 
W ielką lunetą obserwowali niebo, chmury 
i kierunek wiatru. Także Richthofen, ubra
ny już zupełnie, badał golem egiem firma
ment.

Nagle zwrócił się do dzwonka umieszczo
nego przed hangaram i i zadzwonił na alarm. 
Spojrzałem uważnie w Diebo -r- nic nie mo
głem dostrzedz. W momencie wszyscy mon 
terzy znaleźli sie przy swoich aparatach. 
Lotnicy wskoczyli na swe siedzenia, prope 
lery zahuczały, jeden po drugim, szybkie te 
statki, pobiegły kilkadziesiąt kioków  po zie
mi i wzbijały się szybko ku górze. Ostatnia 
wzniosła się maszyna Richthofena.

Na placu pozostali lotnicy, w arta hanga
rów i ordynansi. W szyscy z zaciekawieniem 
śledzili bieg wypadków.

Teraz i ja  przez lornetkę spostrzegłem na 
niebie k ilka punktów, sześć, może więcej. 
Nie mogłem z nich spuścić wzroku, gdyż 
ginęły mi natychm iast na tle nieba. Lotnicy 
widzieli lepiej. Poznawali i nazywali po
szczególne typy  maszyn. Oburzeni wołali:

—  Ja k a  bez.czelnośćl Lecą na wysokości 
tylko 2000 metrów! Co oni właściwie sobie 
o nas m yślą? Za co nas mają?

Anglicy nagłe zmieszali się. Widocznie 
spostrzegli grożące im niebezpieczeństwo. 
Maszyny ich zaczęły krążyć niespokojnie. 
W  kilku m inutach nasze aparaty  zrównały 
się z nimi co do wysokości, a  naw et prze
ścignęły je. Ostry trzask  karabinów  maszy
nowych doszedł z góry. Nieprzyjaciel przy
jął walkę.

W szystkie m aszyny utworzyły rój szeroko 
rozciągniętych, przeganiających się pun
któw. Moi towarzysze objaśniali, żywo ge
stykulując pizebieg walki.

—  Tu! ol Richthofen! P atrz  pan —  tu  w 
górze!

—  To Schaefer! Ale go blizko dostał — 
już go nie puści!

—  Ten, to  pewnie Wolff! A tak  — to on.
Nagle dokoła mnie zabrzmiał okrzyk

tryumfu. W ysoko na firmamencie rozbłysł 
duży świetlny punkt. .

—  Anglik się palii
Fantastyczne —  straszne widowisko! 

Świetlny punkt powiększał się szybko. Mu
siał tam  być straszny żar, jeśli naw et przy
ćmiewał jasne promienie słońca i jak meteor 
do białości rozpalony, leciał przez powietrze. 
Nagle punkt ten zaczął spadać, wydłużył się 
w szeroką smugę płomieni, rysując długą, 
pomarańczową linię na  niebie. Widowisko 
było wspaniałe, ale przejmujące grozą, tak  
że aż oddech zapierało. W  kilka sekund 
buchnęły kłęby czarnego dymu, przez mo
m ent zdawało się, żo na niebie zapala się 
ogromna pochodnia. Nagle wszystko zga
sło, z dymu wyłonił się aeroplan, k tó ry  prze
wracając się sDadał ku  ziemi. Chwilami zda
wało się, że chce się wyprostować i prawi
dłowo zlecieć. Ale widocznie wszelkie usi
łowania załogi były daremne. Z wysokości 
kilkuset m etrów aparat runął na ziemię jak  
kam ień i zniknął za wzgórzem. Nie m ogliśy 
my spieszyć z pomocą, gdyż było za daleko. (

—  O! drugi spadał —  roległ się ponowny 
okrzyk. Drugi aeroplan zachwiał się, s tra 
cił równowagę i jakby p tak  postrzelony za
czął zlatywać. Widać było, że stara  się jesz
cze walczyć z swą bezwładnością, ale nada
remnie. A takujący go aeroplan niemiecki bił 
bez przerwy z karabinu maszynowego. I  ten i 
Anglik opadł o k iłka kilometrów od nas, naj 
szczęście dla załogi nie zapalił się w powie-j 
trzu. Za to po chwili z miejsca, gdzie upadł, j 
podniosła się czarna chmura dymu. W ido
cznie i jego nieszczęsny los nie ominął. Za
miast w powietrzu, rozbił się i spłonął na 
ziemi.

Nad naszem polem wzlotów zakołował 
dwupłaszczyznowiec ł gładko wylądował. 
Był to  aeroplan niemiecki, nie z naszego 
oddziału. Z siedzenia zabrzmiał donośny

głos: „Ranny**. Zaraz zawtórowała mu ko 
menda: „snnitaryusze na miejsce!** Pośpie
sznie nadbiegło kilku żołnierzy z czerwony
mi krzyżami. Dwóch ludzi siedziało w apa
racie, k tóry  wzniósłszy się z sąsiedniego po
la lotniczego wziął udział w walce. Jeden 
z jadących, podoficer, krwawił silnie i wił się 
w boleściach. Ostrożnie podniesiono go i 
nogi złożono na noszach. Miał przestrzelone

Tymczasem w górze walka trw ała dalej. 
Lotnicy zataczali ogromne koła, a  karabiny 
pracowały bez wytchnienia.

— Patrzcie! -znowu się jeden pali!
Po raz drugi powtórzyła ,sie straszna sce

na. Znowu na niebie pojawił się meteor, k tó
ry zamienił się w chmurę dymu. W końcu 
znowu ujrzeliśmy opadający aeroplan. Przez 
lunetę można było nawet dostrzedz lotnika, 
który szukał ocalenia na jednem ze skrzy-, 
doi i zawisł tam, kurczowo uchwyciwszy się 
drutów. Maszyna szybko spadała. Nagle 0- 
toczył ja jakby rój gwiazdek różnokoloro 
wych; były to wybuchające rak ie ty  sygna
łowe. Po chwili i ten aeroplan rozbił się na 
ziemi.

Jeszcze dwóch nieprzyjaciół spadło, nie 
zapaliwszy się. Ostami Anglik, widocznie 
przerażony losem swych towarzyszy zawró
cił i zaczął uciekać w kierunku Arras. Wal 
ka  była skończona.

Ja k  wielkie ptaki, zlatujące się z różnych 
stron nieba, nadlatyw ały m aszyny i spływa
ły zręcznie na ziemię. W pół godziny wszys
cy byli z powrotem. Miało się wrażenie, że 
odbyła się udatna zabawa sportowa. Nie
stety  — maszyny dobitnie wskazywały jak 
niebezpieczną była ta  zabawka. Skrzydła 
podziurawione, na siedzeniach i rusztowa
niach szramy od kul karabinowych świad
czyły, że tam  w górze szło o śmierć lub 
życie.

nad
wy

| drewiczowa pracuje bez wy tchnienia 
; rozwojem przemysłu koronkarskiego, 
'chodząc z założenia, że tyle ,rąk zdolnych 
i chętnych do pracy w Polsce, a brak tylko 
u nas było dotychczas dolnej organizacji 
w tym kierunku. Pani D. przy szkole stwo
rzyła też nieustającą wystawę koronek 
sprzedaż tychże codziennie w godzinach od 
8 rano do 6 popołudniu. Ego.

Z Zakopanego.
(Koresponilecya ..Głosu Narodu'1).

Zakopane w kwietniu.
Niedawno bawiąc w Zakopanem miałem 

sposobność widzieć wystawę krajowej szko
ły koronkarskiej. Są to istotnie rzeczy  tak  
piękne, że warto, by poznała ich naw et za
granica, a szerokie koła społeczeństwa na-! 
szego poparły zamiary i prace szkoły w 
jak  najszerszej mierze.

Dnia 16 m arca odbyły się  w  tej szkole 
dwa zgromadzenia. Na posiedzeniu rannem, 
na którem  przewodniczyła p. Marya Dudre- 
wiczowa, kierowniczka tejże szkoły, utwo
rzyły robotnice góralki „Koło koronkarek 
zakopiańskich'*, do którego zapisało się za
raz 32 osób. K oronkarki wybrały przewo
dniczącą Koła p. Dudrewiczową, a z pomię
dzy siebie b delegatek które na posiedze
niu popołuaniowem zgłosiły wstąpienie Ko
ła do Związku koronkarskiego. Udział człon
ka Koła wynosi 5 kor rocznie. Na posiedze
niu popoludniowem przewodniczyła p. m ar
szałkowa Anna Niezabitowska; ukonstytu- 
wał się „K rajowy Związek koronkarsko- 
hafciarski” z siedzibą w Zakopanem. Na 
obydwóch zgromadzeniach przemawiał Dr 
Schoneth, dyrektor kraj. Patronatu  ręko
dzieł i przemysłu z Krakowa. Udział człon
ka Związku wynosi 100 kor. płatnych w 
dwu latach, wpisowe 5 kor. Obecni na po
siedzeniu zdeklarowali kwotę 2000 kor. Do 
dyrókcyi Związku wybrano: pp. Dudrewi- 
czową i !\ iwdińskiego. Do Rady nadzor
czej weszli: Elżbieta hr. Borkowska, Drowa 
Kuezewska, arty sta  malarz Kłosowski, An
na Niezabitowska, Skotnicka, sekretarz 
W ydziału kraj. Samolewicz i p. Frenkleró- 
wna. A teraz słów kilka o szkole koronkar
skiej w Zakopanem.

Od 3 ła t kieruje nią p. Dudrewiczową 
znana tyluletnia pracownica na polu szkol
nictw a lwowskiego. Mrówczą swoją pracą 
stworzyła ona w tych latach  przy szkole 
Związek koronkarski, k tóry  wykazał już 
świetne rezultaty, a obecnie został statu
tem zatwierdzony. Szkołę tutejszą koron
karską wydobyła z powijaków. W prowa
dziła prócz koronek klockowych, których 
dotychczas uczono, technikę innych koro
nek, jak: filetów starych, gipiur siatko
wych, koronek hedebo, igiełkowych, irlandz
kich, tenerifowych i innych.

Kto miał sposobność oglądać te setki mo
deli najrozm aitszych koronek i haftów w 
szkole zakopiańskiej, ten się przekonał, że 
nlepotrzebujemy szukać za granicą prawdzi
wie pięknych wyrobów’, bo dostać^ je może
my w kra ju  i wyuczyć się każdej techniki 
u siebie. Pod artystycznem  kierownictwem 
p. Dudrewiązowej rozwija się z każdym 
dniem ta  nowa nasza placówka^ przemysło
wa. W trzecim roku swego istnienia w yka
zały rachunki tego Związku potrójnie zwię

Obywatelska praca.
W  ostatnich dniach doniosła prasa, żo w 

najbliższym czasie pojawią się w dzienni
kach ustaw państwa, rozporządzenia o ul
gach w dziedzinie bezpośrednich podatków 
i opłat (należytości) przyznanych wreszcie 
naszemu kiajowi, oraz, że ces. rozporządze
nie z 15. lutego z. r. o konwersyi zaległych 
rat hipotecznych zupełnie dla nas dotąd 
prawie nieużyteczne z powodu nieuwzglę

dnienia naszych wyjątkowych stosunków 
gospodarczych zostanie gruntownie zmie
nione.

Podczas gdy pierwsze wspomniane w y
żej rozporządzenia będą gruntowną korek- 
turą obu ces. rozp. z 28. VIII. 1916, które 
nakładały  na nasz kraj zupełnie na równi 
z innymi krajami monarchii niesłusznie no
wy ciężar, wynoszący rocznie około 30 mi
lionów koron, rozporządzenia te przynosić 
nam m ają znaczne ulgi a rekonstrukcja roz
porządzenia z 15. II. 1916 ułatwi w -porób 
dostosowany do naszych wyjątkowych po
trzeb prawnych i gospodarczych dłużnikowi

hipotecznym przetrwanie najtrudniejszych 
czasów uwalniając ich zarazem od niebez
pieczeństwa egzekucyi z powodu znacznych 
zaległości ratalnych.

Wiadomo, że inicjatorem obu akc ji ,  o 
pierwszorzędnej dla kraju doniosłości i naj
wybitniejszym czynnym jej poplecznikiem 

był B a n k  K r a j o w y ,  względnie jego 
dyrektor p. Dr. J .  M i c h a l s k i ,  który na 
szeregu konferencji minisferyalnych spra
wy powyższe referował. Wskazancmby by
ło, aby prof. M i c h a l s k i  po wyjściu 
nowych rozporządzeń ze; hriał objaśnić je 
komentarzem, tak , jak to kilkakrotnie^a 
dokładnie uczynił odnośnie do rozporządze
nia m oratoryjnego. Znając bowiem dosko
nale cały przebieg sprawy, może wyłożyć w • 
takiem  objaśnieniu „causam oraz iutentia- 
rem legis“ , co dla zrozumienia a także zasto
sowania odnośnych norm ma pierwszorzędne 
znaczenie.

Patrząc na pracę i zabiegi naszego Banku 
krajowego, zaiste z dumą i uznaniem stwier
dzić musimy, że zarząd tej instytucyi nie- 
tylko zupełnie dorósł do zadań w tych cięż
kich czasach, aie objął niemal w czasie 
wojny kierownictwo życiem gospodarczem 
kraju. Na zawsze pozostanie v e  wdzięcznej 
pamięci jak to w najcięższej J la  kra ju  chwili 
z końcem września 1914 r. gdy rozporzą
dzenie ces. wprowadziło t. zw. odbudowę 
raczej sukcesywne zwijanie moratoryum w 
calem państwie, a więc 1 w Gałicyi wywo
łując popłoch powszechny i przerażenie, 
jak  w gmachu Izby handlowej, w K rako
wie zebrane obywatelstwo uchwaliło przed
łożony przez jednego z dyrektorów  Banku 
Krajowego projekt z motywami galic. mo
ratoryum , k tó ry  potem na podstawie jego 
referatu przyjęty został bez żadnej zmiany 
przez Rząd przez co uchroniono kraj od cięż
kiej ogólnej katastrofy , ekonomicznej.

Zaiste — piękna to i owocna praca oby
watelska.

sląnowiono 4 klasy. Pierwsza obejmuje fa
milie z dochodem rocznym od 2.400 K. do 
4.000 K., druga od 1.600 K. do 2.400 K., 
trzecia do 1.600 K., zaś czw arta najbiedniej
szych, nie mogących wykazać żadnego do
chodu.

_ Specvalna akcya zajmuje się dostarcze
niem dla karm iących m atek rvżu owsiane
go, oraz rozdaniem po nizkiej cenie 70.000 
flaszek mleka dla ubogiej ludności

Tak pracuje się gdzieindziej. U nas do
tychczas o szerokiej akcyi, k tóraby  przyszła 
z pomocą ludności nic nie słychać. Ustawa
0 lichwie cen, o uwidocznianiu ich na wszel
kich produktach dla Krakowa jest na razia 
ty lko  pojęciem prawnfczem. Nawet tam, 

gdzie ceny zostały unormowane., taryfą, 
sprzedający ich się nie trzym ają. A publi
czność cierpi wskutek tego.

Ostro rui piętnować trzeba, co prawda, 
postępowanie tych pań, które idąc na targ  
gotowe są zapłacić każdą, narzuconą im 
cenę, byle tylko dany towar zdobyć. T ak 
robić nie należy, choćby we własnym inte
resie, nie mówiąc już o tern, że w ten spo
sób uczy się t j lk o  sprzedających uprawia
nia wyzysku. Zwrócić należy uwagę tych 
pań na postanowienie nowej ustawy, k t ó 
r o  n a k ł a d a  c i ę ż k i e  k a r y  n i e t y l -  
k o  n a  t e g o ,  k t ó r y  ż ą d a  z a  w y s o 
k ą  c. e n ę, a 1 e i n a  t e g o ,  c o j ą p I a c L 
Niechże więc te panie pamiętają o tern no
we m postanowieniu, które może łatwo na
razić je na nieprzyjemne nastenstwa, gdyż; 
do odpowiedzialności pociągnąć je może 
każdy przechodzień przy pomocy poli- 
cyanta.

Są. co prawda, jeszcze w Krakowie panie, 
umiejące sobie radzić. Piszący był świad- 
łmm następu u*-ms-o zajścia. Przed kilku 
dm.imi wiośeianlm. która na kaszy chciała 
odrazu z robić ■ jstek, przyniosła jej kilka
naście litrów na sprzedaż, na jeden z mie.i- 
■p=1 i h placów. Zadała jednak po 4 K. m  
litr. Fanie. k ł **»o vły choć kupna,
porozumiały sio między sobą, spokojnie ka
zały sobie potrzebno ilości rozmierzyć, a na
stępnie wezwawszy interwenevi władzy za
płaciły cenę przepisaną taryfą. Właściciel
ka bez słowa, pieniądze przyjęła.

Inna pani na pi. fMowinskim chciała u 
rzeźnika kupić nerki. Na zapytanie czy są 
na sprzedaż, izemik odważył zadaną ilość
1 zawinąwszy podał kupującej. Ta, poinfor
mowawszy się uprzednio 7. taryfy  o cenie, 
wyjęła odpowiednią ilość pieniędzy i zapła
ciła. Rzeźnik w krzyk! Rzucił pieniądz.e na 
ladę 1 domagał się zwrotu towaru On za 
nerki musi dostać tyle, co za mięso, inaczej 
nie sprzeda. Pani spokojnie wezwała poli
c jan ta  i odeszła zostawiając pod joyo opie
ką rozkrzyczanego rzeźnika i pieniądze po
rzucone przez niego.

P rzykłady te, & możnaby ich jeszcze kil
k a  przytoczyć, wskazują, że kto  chce się 
bronić przed lichwa, ma na to wiele sposo
bów. Tylko, żo takich chcących się bronić 
jest baidzo niewielu, a reszta pada ofiarą 
nadużyć.

Przykład akcyi podjętej przez inne mia
sta na polu aprowizacyjnem powinien za
chęcająco wpłynąć i na nasze. I u nas da
łoby się mimo ogromnych trudności nieje
dno zrobić. Przedewszystkiem zaś powinna 
władza podjąć energiczną akcyę, celem 
przeprowadzenia tych postanowień ustawy 
o lichwie cen, które natychm iast przez kup
ców winny być respektowano. W. H.

kszony obrót w  sprzedaży. W  roku 1916 
sprzedano koronek za 12.000 koron.

Szkoła urządza nowe kursa, po ukończe
niu których tworzą się pracownie, a robo
tnice zawiązując K ola koronkarskie w tych 
miejscowościach, wstępują do Związku za
kopiańskiego. Szkoła rozsyła wszędzie wzo
ry  i zamówienia. K uratorem  swoim wybra
ła szkoła ks. kanonika Dra Frelka. P. Du-

Akcya żywnościowa.
Wczorajsze pisma donoszą z różnych 

m iast Austryi i Niemiec o podjętych przez 
ich zarządy staraniach celem ratow ania bę
dącej w ciężklem położeniu aprow izacji lu
dności. Pokazuje się, że wszędzie jest le
piej, niż u nas. Wszędzie na rynkach zbytu 
pojawiają się rzeczy, o których istnieniu 
wielu mieszkańców K rakow a dawno już za
pomniało.

W Budapeszcie zaprowadzono zostały 
k arty  na p o b ó r  r y ż u .  Przyznano go nie
wiele bo tylko 25 dkg. na głowę i miesiąc, 
ale w każdym razie ryż tam  jest.

W Berlinie, jak  donosi „Beri. Tagbl.“ bę
dzie wydanych w tym  tygodniu po 5 f u n 
t ó w  z i e m n i a k ó w  na osobę. U nas wy
daje się tylko 2 funty  i bardzo złej wagi. 
Celem uniknięcia podnoszenia bez m iary cen 
na t. zw. „nowalje“ k tóre niebawem zaczną 
się na targach pojawiać, ustanowił m agistrat 
berliński z góry taryfę m aksym alną na  te 
rzeczy, obejmując nią szpinak, sałatę, rzod
kiewkę i ogórki.

J a k  donosiliśmy już wczoraj we Lwowie 
ceny artykułów  spożywczych zostały przez 
samych kupców jednolicie uregulowane.

W  W iedniu rozpoczęła się na wielką fe a -  
lę akcya dostarczania ludności taniego mię
sa. Ma ono kosztować po 3 K. 60 h. za kg. 
W  bieżącym tygodniu rozdanych zostanie 
200.000 kg. Do poboru tego mięsa m ają pra
wo te rodziny, których dochód roczny nie 
przenosi 4.000 K. względnie, w których na 

osobę dorosłą wypada przeciętny dochód 
miesięczny 80 K., zaś n a  dziecko 50 K. U-

M ói epilog.
Ostatni raz zabieram głos w kwestyi „hi- 

storyczności” Kaliguli, ażeby zakw estjono
wać następujące zdanie prof. Siaki:

„Tezie o poddanych, deprawujących wła
dzę, przeczy fakt? że ci sami poddani nie 
zdeprawowali potem ani obu początkowych 
Plawiuszów, ani T rajana, Hadryana, Anto
nina Piusa, Marka Aurelego... przeczj' złoty 
wiek szczęścia ludzkości pod wymienionymi 
rządami.**

Przedewszystkiem porozumieć się należy 
co do terminu technicznego „cisami podda
ni”. — Od śmierci Kaliguli do wstąpienia na 
tron W espazyana upłynęło 28, względnie 

29 lat. W tym międzyczasie zaszły w społe
czeństwie rzymskiem dwie zasadnicze zmia
ny:

1) Rządy Nerona — ten straszny bicz 
Boży na wielkich tego św iata — wykrzesały 
z ludzi nowe wartości i niejako zmusiły, 
przedewszystkiem stoicj'zm, do szukania od
powiedzi na gruncie etyki czynu, nie słowa,

2) za panowania K laudyusza, a może, jak 
niektórzy przypuszczają, już w ostatnim ro
ku panow ania Kaliguli, otw arły się bramy 
Rzymu przed Chrześcijaństwem.

Złudzeniem jest, przypuszczać dzisiaj, że 
rozwój chrześcijaństwa był ruchem powol
nym i nieznacznym. Aczkolwiek prześlado
wania chrześcijaństwa przez Norona nie mo
żna, bez zastrzeżeń, uważać za walkę tak  sy
stem atycznie zorganizowaną, jak  walka, któ
rą  wypowiedział chrześcijaństwu np. Marek 
Aureli, z całą stanowczością twierdzić mo
żna, że chrześcijaństwo w latach 41—69 od
grywać zaczęło ważny wpływ na psychikę 
pewnych warstw starożytnego świata.
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"W liście Pliniusza do Trujana (pisanym 
,W Bitynii w latach  101— 103) mamy dowód, 
takimi krokam i chrześcijaństwo postępowa
ło naprzód. „Zadenuncyowano już mnóstwo 
osób“, piszo Pliniusz, „różnego wieku, płci 
i pochodzenia 1“ „T a zabobonna zai aza ogar
nęła nietylko miasta, ale m iasteczka i wio- 
Bki.“ „Święte obrzędy długo zarzucone." 
„Świątynie prawie puste." „N a bydło ofiarne 
było tak  niewielu kupców." Cóż więc robić 
i jak  sprowadzić n a  właściwą drogę zbłąka
ne owieczki pogaństwa?

Nietylko w Bitynii, ale i w caiem Impe
rium  wzrost chrześcijaństwa, już za czaaów 
T rajana, był analogiczny. Słusznie zauważa 
p. Champagny: „S‘ily a  obirnre de bon sens 
dans toutes ces peurs, banales chez nous, 
des associations, des vastes, hierarehies, 
des organisations puissartes, des E tats dans 
1* E tat, le christianisme e ta it bien 1‘ asso- 
ciation la plus vaste, la  hierarchie la plus 
redoutable, i ‘ E ta t dans 1‘ E ta t le plus digne 
d ‘e1re persecute."

Za panowania TrajaBa.
A cóż dopiero w . r  177, za panowania 

Warka Aurelego?
Poddani Kaliguli są podobnie „tymi sa

mymi poddanym i", co poddani Maika Au
relego, jak tymi samymi poddanymi byliby 
ludzie żyjący w r. 1837 i ludzie, którzy w 
r. 1977 żyć będą. Od czasów Kaliguli do 
czasów Marka Aurelego zmienił się zasadni
czo i dwór i senat i rycerstw o i lud i, przode- 
wszystkiem, niewolnictwo. Ludzkość od ko
rzenia czerpać zaczęła soki i, aczkolwiek hi

storykowi narzuca się przeważnie wpływ 
z góry (gdyż szary tłum do niedawna hi- 
storyi swojej nie posiadał), wpływ z dołu 
odgrvwrał niemniej ważną rolę. Komrnodus 
był Kommodusem, ale Neronem być już nie 
mógł, a złoty wiek szczęścia ludzkości nie 
m ało krwi kosztował, zanim, widziany z da
leka, roztaczać'zaczął blaski oświecające na- 
pzc szkolne ławy.

Karol Hubert Rostworowski.

liPeipi Ja Si. J t
B. Kor. donosi z Lublina:
W  dniu 26. bm. oobyła się w wielkiej 

sali kasyna oficerskiego w Lublinie uro
czysta uczta pożegnalna, n a  cześć ustępu
jącego jeneralnego gubernatora zbrojmi- 
strza polnego J . E. Kuka. W  pięknie przy
strojonej sali zebrali się szefowie wszyst
kich oddziałów gnbernii, wielu komen
dantów  oddziałów wojskowych, tu ta j za
łogą stojącycn. Obecni Dyli też -zastępcy 
rządu niemieckiego i m inisterstw a spraw 
zagr.

Najpierw przemówił jen. maj. Ursj®- 
Pruszyński, podnosząc, że J . E. Kuk 
przedstaw ia dla każdego żołnierza uoso
bienie cnót rycerskich. Potrafił godzić in- 
toresa armii, monarchii i kraju , którego 
rządy  mu oddano. „Opuszcza on nas za
szczycony w yjątkow ą łaską i uznaniem 
m onarchy i odznaczony wielkim krzyżem 
orderu Leopolda, Jego obrona. Krakow a w 
roku 1914 pozostanie zawsze pełną chwa
ły kartą  w historyi tej wojny, jego jedno
roczna działalność na  stanowisku jeneral- 
nego gubernatora w Polsce dowodzi jak 
celowo swoje zadanie pojmował. W  koń
cu  mówca podniósł w gorących sTowach 
dobroczynną działalność jego małżonki i 
trzykrotnem  „Niech żyją" zakończył prze
mówienie.

Następnie zabrał głos Szef cywilny J .  E. 
t>f. Jerzy  Aladeysld, zapewniając ustępu
jącego gen. gubernatora w imieniu urzę
dników cywilnych, że zachowają zawBze 
we wdzięcznej pamięci czas, pr*ez k tó ry  
danem im było służyć pod życ^Jiwem jego 
kierownictwem. Mówca podniósł, że J . E. 
Kuk jako  najwyższy przełożony dwoiste
go ciała administracyjnego umiał uczynić 
zadość tymi dwu warunkom, których wy
pełnienie poięcza najuczciwszą współpracę 
każdesro podwładnego, a  którym i są w ła
sny przykład i uznanie dla pracy.

„Nie szczędziłeś także Ekseelencyo — 
mówił J . E. Madeyski —  zachęcającego 
uznania dla cichej pracy •współpracowni
ków  kom isaryatu cywilnego, gdyż uzna
wałeś ich szczerą dążność, by  administra- 
cyę wojskową zajętej części Polski wspie
rać wytrwale i umiejętnie na chwałę Mo
narchii i na pożytek oswobodzonego kraju".

J . E. Kuk odpowiedział dziękuiąc jene
ra ł majorowi Pruszyńskiemu i Eksc. Ma- 
deyskiemu- za słowa uznania. W e wdzięcz
nej pamięci zachowra on wszystkich dziel
nych współpracowników w zarządzie kra
ju, kom endantów obwodu, przedstawicieli 
m inisterstwa spraw zagrań, oraz armii nie
mieckiej, reprezentantów  gubernatorstw a 

przy Radzie Stanu, słowem •wszystkich, 
których ofiarna praca i poświęcenie uła
tw iały  mu spełnianie obowiązku. Jenerał- 
major Pruszyński — mówił Eksc. F u k  — 
podniósł, że wicie doniosłych historycz
nych wypadków łączy mnie' na zawsze z 
tym  krajem, że więc zachowam go z pew
nością na zawsze w pamięci. Stanie się to 
riiewątrdłwie. Nie zapomnę o nikim, a  
S7ezegćłni'-j o ty oh wielu oficerach i nrzę- 
dmk&.h, których przez 'en  rok poznałem i 
nauczyłem. się cenić". Dalej wezwał ustę
pujący jen. gubernator obecnych do dal
szej wytrwałej prac w. „Należy dobro po
wierzonego Wam kraju  godzić z potrzeba
mi monarchii. Jakkolwiokbadź bowiem u- 
łeżą się losy kraju, prawdą będzie zawsze, 
że Polska pozostanie sąsiadem monarchii, 
a dla tej Polski tylko wówczas można my
śleć o pomyślnej przyszłości, gdy nasza 
monarchia będzie potężna i Polsce życzli

wa". Przemówienie swe zakończył zbroj- 
mistrz polny K uk okrzykiem na cześć ce
sarza.

N a cześć ustępującego jen. gubernato
ra odbył się wieczorem - pochód z pocho
dniami. Równocześnie zgromadzili się w 

, m ieszkaniu jen. gubernatora przedstawi
ciele gubernatorstwa, w mieniu których 
pożegnał króiaiem  przemówieniem jen. 
Pruszyński małżonkę Eksc. Kuka, wręcza
jąc jej piękny b u k ie t

W  sobotę u generał-gubematora Kuka 
zjawiła się deputaeya Centralnego Komi
tetu  pomocy, złożona z prezydenta Stor 
tetu  pomocy, złożona z prezydenta Ste- 
zydenta centr. Tow. gospodarczego w 
Warszawie hr. Tarnowskiego, prezydenta 
Tow. Kredyt. Ziemskiego Przanowskiego 
hr. Henryka Potockiego i Fudakowskiego. 
Imieniem deputacyi hr. Tarnowski wyraził 
uczucia serdecznej wdzięczności za życzli
wość, jaką genarał gubernator zawsze te 
mu towarzystwn okazywał, za datki dla 
niego i wogóle za poparcie. Generał- 
gubernator Kuk w odpowiedzi zapewnił 
deputacyę, że był zawsze dla kraju żvezli- 
wyni. Powiedział, że jego następca jako 
Polak, wejdzie w jeszcze bliższy kontakt 
z ludnością. Mówił dalej, że są mu znane 
wielkie zadania, które wzięło na  siebie 
Centralny Komitet pomocy “i że te  zadania 
w najbliższym czasie staną się jeszcze tru
dniejszemu Zakończył, życząc komitetowi 
dalszych powodzeń.

1 obrad Koła polskiego,
W uzupełnieniu sprawozdania z posie

dzenia, odbytego w dniu 27. bm. poświę
conego sprawum gospodarczym, podajem y 
przemówienie posła Hallera, W skazywał 
on .przedewszystkiem na szkody wynika
jące z niedostatecznego zrozumienia przez 
rząd ważności najszybszego reaktywowa
nia gospodarstw rolnych zniszczonych 
wojną. Należało natychm iast przystąpić 
do odbudowy warsztatów pracy rolnicze], 
nie tyli:o w interesie jednostek, lecz prze- 
dewszystkiem w interesie wyżywienia lu
dności, a  zatem w interesie państwa. Za
miast systemu udzielania pożyczek obcią
żających nadmiernie ziemię i stwarzają
cych tein samem niebezpieczeństwo pod 
względem narodowym, politycznym i go
spodarczym, należało zastosować te same 
zasady finansowe, k tóre przyjęte zostały 
przy odbudowie gospodarstw włościań
skich. Dzisiaj trzeba stanowczo, zwłaszcza 
zważywszy oświadczenio obecnego rządu 
w sprawie napraw y szkód wojennych od 
systemu! pożyczkowego odstąpić, dlatego 
prosi Koło o przyjęcie wniosku: Koło "pol
skie wzywa c. k. rząd, aby przy odbudo
wie gospodarstw folwarcznych stosował te  
same zasady Fnansowe, jakie ustalił d l i  
odbudowy gospodarstw włościańskich i 
nie udizielaJ pożyczok, lecz zaliczek bez
procentowych n a  odszkodowania wojenne.

Najważmeisza dziś sprawą, jest sprawa 
produkcja rolnej i wszystkie zarzsnłzenia 
powinny prodnkcyę popierać a, nie hamo
wać. Ceny zbyt nisko oznaczone, odbiera
ją  rolnikowi ochotę do wytężonej produ- 
kcyi, uduusi się to tak  do ziemniaków jak  
i do bydła i trzody. Poseł Haller przyto
czył obliczenie, dokonane w „Wiener- 
landw. Ztg.“ , że przy cenie 4.20 K za kg. 
żywej wagi sztuki ważącej 512 kg. Zysk 
rzeźrika w N. Austryi wynosi 6u9 K  t. j. 
wyżej 25 prc. zapłaconej ceny. ^Sam urząd 
żywnościowy przyznaje, ż« rolnicy żłe b y 
li zastąpieni na odnośnej konferencyi, rze- 
żnicy zaś wynajęli sobie zręcznego eks
perta, wskutek czego ustaloną została, ce
na o 1 koronę za korzystną dla rzeżników. 
W skazywał dalej poseł Haller na niedoma
gania ministerstwa roln. nie obsadzonego 
od kilku miesięcy i żądał uchwalenia 
wniosku, stwierdzającego potrzebę na
tychmiastowego mianowania odpowiedniej 

osobistości na m inistra rołnistwa.
Ze względu na postanowienie rządu za

opatryw ania ludności w  tanie mięso, nale
ży domagań się, by wprowadzono to zarzą
dzenie natychm iast w Galieyi n:e tylko w 
miastach, ale i na wsi dla robotniczej lu
dności okolic przemysłowych, jak w ży
wieckim i bialskim.

W  obce słusznie podnoszonych skarg na 
niesłychanie wygórowano ceny m aterya- 
łów budowlanych, w szczególności drzewa 
wskazywał, że gdy w układzie Namiestni
ctwa- z pewnem konsorevutu zwalczanym, 
zresztą słusznie ze względu na formę u- 
kładu przez Kuło polskie, cena tartego  
drzewa ustanowioną była na około 80 K, 
io dziś dochodzi ona wySej ICO K za 1 m* 
tj. do czterokrotnej ceny - przedwojenne!; 
w tern można się dopatrzeć zaniedbania 
centrali i rządu.

Nawiązując do skarg na nieżyczliwe 
stanowisko * względem kraju i ludności 
władz państwowych domagał się p. Hal
ler, aby urzędników przydzielonych z 
W iednia i wyreklamowanych z wojska do 
do robóh komasacyjnych i regulacyjnych 
w obrębie twierdzy krokowskiej zastępo
wać siłami knyjowtrni, k tóre są do dyspo- 
zycyi, tern bardziej, że wbrew koniecznej 
potrzebie nie zezwólilo 'm inisterstwo do
tychczas na rekonstrukcyę operatów k.o- 
taastralnych zniszczonych wąjną ani na 
konieczne roboty połowo - geometryczne, 
chocież te  robot-/ są niezbędne dla uregu
lowania stosunków prawnych własności 
grunl owej.

W  dalszym ciągu omawiał sprawę re- 
kwizycyę dachów miedzianych i "wskazy
wał, że gdy w Krakowie usuwa sie bez

względnie starożytno dachy kościelne po
k ry te  patyną z wielką szkodą dla artysty
cznego wyglądu miasta, widzi się w Wie- 
cLuiu nowo dachy miedziane nienaruszone 
nawet na gmachach bankowych jak Wie
ner Bank Verein i Niederoest. Escontge- 
sellschaft.

Ulgi należytościgwe.
(Telffonem od naszego korespondenta").

Wiedeń. Oprócz ulg, ogłoszonych w „Dz. 
ustaw państw ." co do spłaty należytośc.i z 
powodu wydarzeń wojennych, wyda mini
sterstwo skarbu reskrypt do kraj. dyrekcyi 
skarbu, wprowadzający dalsze daleko idące 
udogodnienia w tej dziedzinie, mające na ce
lu złagodzenie niektórych przepisów należy- 
tcściowycli, których zastosowanie w obe
cnych warunkach dałoby się dotkliwie u- 
czuć. Reskrypt niebawem będzie ogłoszony.

Uzyskanie tych ulg jest zasługą subkomi- 
tetu Koła polskiego dla spraw należyto- 
ści owych, którego zastępcy w ostatnich 
czasacn p-rzy udziale reprezentanta minister
stwa C-alicyi odbyli z refentami m inister
stw a skarbu, a w szczególności z szefem se- 
kcyi dr. Beckiem, kilka konferencyi.

Przeciw cenzurze politycznej.
Wiedeń. Syndykat austryackich korespon- 

dehtów pism uchwalił pa swem zgromadze
niu następującą rezolucyę.

Syndykat oświadcza się zasadniczo prze
ciw wszelkiej cenzurze i wyraża przekona
nie, że nie znajdzie się żaden dziennikarz, 
k tó rjb y  chciał pomagać przy cenzurowaniu 
sprawozdań z obrad parlamentu.

REFORMA WYBORCZA NA WĘGRZECH.
Budapeszt. „Budapest. Corr." donosi, że 

rząd zamierza oprócz przymusowego już u- 
stawą wyborcz.ą z r. 1913 prawa wyborcze
go dla podoficerów, przedłożyć projekt 
udzielenia tego prawa także posiadaczom 
medalu waleczności.

Kierffekij o sytuaoyi w RcsyL
P a ry ż .  B. ko r. Z P e te rsb u rg a  do n o szą  

do  „P e tit P aris ien* : K iereńskij p rzed sta 
w ił zastępcom  siódm ej a rm ii na jw aż
niejsze p ro b lem y  Rosyi. O św iadczył on, 
że c a ł a  w ł a d z a  s p o c z y w a  w  r  k u 
r z ą d u  t y m c z a s o w e g o .  C o  d o  c e -  
1 ó w jak ie  m u szą  być osiągnięte, p a n u j e  
z g o d a  m i ę d z y  r z ą d e m  a  k o m i 
t e t e m  r o b o t n i k o w  i ż o ł n i e r z y .  
R óżnice zdan ia  są n a tu ry  tak tycznej. D la 
rząd u  kon ieczną je s t k o n tro la  ze s tro n y  
ra d y  ro b o tn icze j i  żo łn ierzy , k tó ra  zastę
p u je  lud  i a rm ię . W  p ew n y ch  ko łach  
p an u je  p rzy g n ęb ien ie  z p o w o d u  obiega
jący ch  w  P e te rsb u rg u  pogłosek, a le  tym  
pogłoskom  n ie  p o w in n o  się d aw ać  w iary . 
N ależy w ierzyć  w  zdrow y7 ro zu m  n aro d u , 
k tó ry  nie chce sw ego upad k u .

K iereńskij po w ied z ia ł d a le j: Ż a d e n  
ż o ł n i e r z  ś w i a t a  n i e  p o s i a d a  t a 
k i c h  p r a w  j a k  r o s y j s k i .  A l e  n a j 
w i ę k s z e  p r a w a  n a k ł a d a j ą  t a k ż e  
n a j w i ę k s z e  o b o w i ą z k i .  P ew n e m  
jest. że żo łn ierze  spełn ią  sw e obow iązk i 
w obec ojczyzny i derr.okracyi. K om itet 
w ykonaw czy  ro b o tn ik ó w  i żo łn ierzy  
w zm o cn io n o  o n o w y ch  19 cz łonków  żoł
nierzy , tak  że liczy on obecn ie  63 cz ło n 
ków .

R o l n i c z y  k e m i t e t  - d e l e g a t ó w  
o f i c e r ó w  i ż o ł n i e r z y  p o s t a n o 
w i ł ,  a b y  t y c h  d e z e r t e r ó w ,  k t ó 
r z y  d o  p r z y s z ł e j  n i e d z i e l i  n i e  
p o w r ó c ą  d o  s w y c h  w o j s k ,  u z n a ć  
j a k o  p o z li a w  i o n y e h  p r a w  d o  u-  
d z i a ł u  p r z y  p r z y s z ł y m  p o d z i a l e  
z i e m i .

KŁOPOTY ROLNE ROSYL
Petersburg. B. kor. 27 kwietnia. \\'skutek 

agitacyii po wsiach wystosował rząd odezwę 
do cldopów i właścicieli ziemskich, wskazu
jącą na  patryotyczną konieczność dokona- 
n :a wiosennych robót polnych, aby zabez
pieczyć zaprowiantowanie armii i kraju.

Berno. B. kor. „Ternps" donosi z Peters
burga: W kilku guberniach wybuchły roz
ruchy agrarne, które przyjmują coraz to po
ważniejszy charakter.

KOMUNIKATY FRANCUSKIE.
Wiedeń. Kom unikat francuski z 27 bm. 

godz. 3 popoł.: Dość ożywiona wałka artyle- 
rysjka na południe od St> Q u e n t  i n, w od
cinku N a n t e u i l  l a  F o s s  e— S a  n c y i 
koło L a  Y i l l e  a u x  B o i s .  Podczas no
cy próbowali Niemcy wykonać na rożnych 
punktach naszego frontu wypady i a tak i czę
ściowe, które jednak zostały z łatwością 
odparte naszymi karabinami maszynowymi 
i grąnalam i ręcznymi Nieprzyjaciel poniósł 
ogromne straty , mianowicie na zachodnim 
krańcu lasu St. G o b a i n w odcinku Reims, 
oraz na nóinocny zachód od A u b e r i v e .  
Po naszej stronie powiodło nam się kilka czę
ściowych przedsięwzięć. W pobliżu H u r t e -  
b i s e i C e r ń y  zyskaliśmy na terenie i wzię
liśmy okoio 40 jeńców. W bloku M o r o n -  
v i 11 i e r s wzięliśmy kilka odcinków rowów 
i zajęliśmy p u n k t, oparcia na wschód od 
„Góry bez nazwy". Pod<zis w targnięcia w 
linie niemieckie wlesieKsiężym zadały nasze 
oddziały ciężkie stra ty  Niemcom, rozburzy
ły ich osłony i przyprowadziły jeńców. Licz
ba dział, wziętych przez nas w bitwie, to
czącej się od 16 bm. między S o i S s o n s  a 
A u b e r i v e, dosięgła juz 130,

Komunikat z 27 bm. godz. 11 w nocy: Go
dna uwagi działalność obu artylerjri na pół
nocny zacnód od R e i m s  i w S z a m p a -  
n i i, bez udziału piechoty. Na reszcie frontu 
minął dzień stosunkowo spokojnie.

WYMYSŁY PRASY RUMUŃSKIEJ.
-  Berlin. B. koT Biuro Wolffa. Z P e te rs t v gs 

drogą na Jassy , rozpowszechniają wiado
mość- o pożarze rumuńskich m iast Brr,!A, 
Foezam, F :mnik i Giulianka i wysnuwają ? 
tego wniosek, jakoby Niemcy zamierzali co
fać się z Wołoszczyzny. Wiadomości te  sa 
wymysłem prasy rumuńskiej.

Znaczenie podróży Haertlinga.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. „Der Morgen" podnosi znacze
nie wiedeńskiej podroży bawarskiego pre
zydenta ministrów hr. Haertlinga, ze wzglę
du na to, że Haertłing jest przewodniczącym 
komisyi rady związkowej dla spraw zagra
nicznych. Bezwątpienia podróż ta  stoi w 
związku z wydarzenian i polityki zagrani
cznej.

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
Wiedeń. Kom unikat angielski z 27 hm.:- 

Na froncie nie wydarzyło się nic znaczniąuri 
szego. Wczoraj była znowu ożywiona dzia
łalność lotnicza. W walkach strącono siedrn 
niemieckich aparatów  lotniczych, a sześć 
zmuszono do wylądowania i bez walki zaję
to. Również zestrzelony został balon nie
przyjacielski. Z naszych apartów zaginęło 
>ześć.

Biuletyn bułgarski.
Sofia. (B. k o r.) Sztab jcn e ra ln y  donosi; 

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  M iędzy W a rd a - 
re m  a  jez io rem  D o j r a n ,  w  łu k u  C e r -  
n e j  i w  oko licy  M o g l e n y  żyw sza 
d z ia ła ln o ść  a rty le ry i. W  in n y ch  o d c in 
kach  fro n tu  słab a  dz ia ła ln o ść  bo jow a.

F r o n t  r u m u ń s k i :  Koło M a h m i  
d i  a  ogień k a rab in o w y  i k a rab in ó w  m a
szynow ych , ko ło  T u l c e a  ogień arty le ry i.

Kwestya służby wojskowej w Ameryce.
W aszyngton. B. kor. Reuter donosi 29 bm. 

Izba reprezentantów odrzuciła 209 głosami 
przeciw 98 dodatkowy wrńosek do przedło
żenia rządowego domagający się systemu o- 
ehotniczego podczas gdy wniosek rządowy 
domaga sio zaciągu przymusowego połączo
nego z wybieraniem rekrutów.

W aszyngton. B. kor. Biuro Reutera dono
si 30 bm.: Bil poborowy przyjęła Izba re
prezentantów 397 głosami przeciw 24. Senat 
81 glosami przeciw 8.

8cnat przyjął dalej 56 głosami przeciw 31 
dodatek, upoważniający Roosevelta do wy
stąpienia czterech dyw izji piechoty na u- 
stugi Francyi.

W aszyngton. B. kor. Biuro Reutera dono
si: Senat i Izba reprezentantów  przyjęły
przedłożenie o służbie wojskowej.

Obfite picny łodzi podwodnych.
Wiedeń. B. kor. 29 kwietnia. W m a r c u  

weotug ostatecznych stwierdzeń zniszczo
nych zostało przez wojenne zarządzeni". 
j*aóstw centralnych razem 450 okrętów han
dlowych pojemności 885.500 ton rejestro
wych brutto. Z tego 345 było okrętów  nie
przyjacielskich o pojemności 689.000 ton, 
w tern 536.500 ton angielskich. Dalej u- 
szkodzono ciężko 6 okrętów, z tego 3 nie
przyjacielskie, razem pojemności 39.500, tak  
że ten  tonaż nie będzie już mógł służyć ko
m unikacji handlowej.

Od początku wojny do 31 m arca 1917 r., 
w jijgając jeszcze straty , o których się dowie
dziano w ostatnim  kw artale, zniszczono 
5,711.000 ton nieprzyjacielskich okrętów 
handlowych, z C/.ego 4.370.000 ton straciła 
Anglia. Od początku wojny utraciła Anglia 
23% swego całego tonażu handlowego.

POSŁUCHANIE U CESARZA.
WiefTeń. Ii. kor. Cesarz przyjął wczoraj 

przed południem na osobr.em posłuchaniu 
bawarskiego prezydenta ministrów hr. Iler- 
tlinga. W połuw.ie odbył się w Laxemburgu 
obiad na cześć gościa. Po południu przyjął 
cesarz na osobnych posłuchaniach m inistra 
hr. Czernina i ks. Olgieida Czartoryskiego.

W am  JKUnh a rewoiecyl rasv'H.
Ja k  donosi ,,'Diio", bawiący obe< nie w 

Piotrogrodzie m etropolita Szeptycki o- 
świadc-zył współpracownikowi dziennika 

„Utro Rosyi",że dzień, w którym  dowiedział 
się o wiolkiem zwycięstwie rew olucji ro
syjskiej. uważa za jeden z najpiękniej
szych dni swojego życia. Metropolita cie
szy mę, że Fosya zdobyła sobie wolność 
religijną.

lilii !BL

ZAOSTRZENIA NOWEGO RZĄDU. 
Petersburg. B. kor. Pet. Ag. Rząd wydał 

rozporządzenie, w którem  ustala karną i cy
wilnoprawną odpowiedzialność wszystkich 

urzędników7 stojących- w służbie państvrowej 
bez wyjątku.

Wieczorny biuletyn niemiecki.
Benin, B. kor. Biuro Wolffa 29 kwietnia 

wieczór. N a  f r o n c i e  A r r a s  przy silnym 
ogniu tylko częściowe walki pod O p p y .  
Cztery a tak i angielskie rozbiły się wśród 
obfitych stra t przeciwnika. AYzdhiż kanału 
A i s n c—M. a r n e iw  S z a m p a n i i  wzmo
gła się walka ogniowa. Rano lalka razy pró
bowali Francuzi wysyłać oddziały wywia
dowcze, lecz zostali odparci. Na wscho*dzie 
nic szczególnego.

GUATEMALA PRZECIW NIEMCOM.
Londyn. B, kor. B. Reutera donosi z P ary 

ża, że telegram z G w a t e m a 1 i urzędownie 
donosi o zerwaniu stosunków dyplomaty
cznych z Nieme atri.

Przyłączenie sią Liberyi da ententy.
Londyn. B. kor. Biuro Reutera dowiadu

je się, że prawdopodobnie w najbliższym 
czasie republika Liberyi przyłączy się do 
koalicji. Słychać, że reprezentacye Ameryki, 
Angiii i Francyi w Monrovii otrzym ały wska- 
zów'kę, działać w porozumieniu z sobą p rry  
'zgodzie na pewne kroki rząd u  Liberyi na- 
rzecz koalicyi. Przystąpienie Liberyi będzie 
miało ten skutek, że wpływ handlowy Nie 
miec w zachodniej Afryce ustanie i że prze
cięte będzie niemieckie połączenie radiote
legraficzne idące przez te okolice.

Zjazd premierów skandynawskich.
Kopenhaga, B. kor. ..Politiken" oficwaliiie 

donosi, że między 11 a  20 m aja odbędzie óę 
w Sztokholmie zjazd trzech skandynaw 
skich prezydentów gabinetu i ministrów 
■praw zagranicznych. Zjazd ten  jest dowo
dom uohrych stosunków panujących między 
t-emi państwami i ich pragnienia, by lojalnie 
zachować neutialność.

Reformy w Rumunii.
Berlin. „Daily Telegrsph" donosi z Jass, 

że obrany parlam entu rumuńskiego będą 
przedłużone do końca maja. Rząd przedłoży 
projekt zmiany ustroju państw a przez zapro

wadzenie powszechnego glosowania, oraz 
oddania 2 milionów hektarów  ziemi, nale
żącej do wielkiej posiadłości na rzecz chło
pów. Również wszystkie rządowe dobra ziem
skie m ają być na rzecz chłop,ów wywłasz
czono. Ziemię otrzym alą przedewszystkiem 
żołnierze stojący na froncie.

Pierwej mama. Dzika różyczka.
Piosnka wujaszka

Sym fonią k o m ed y i po lsk iej b j ł  ca ły  
ten  sezon  w tea trze  k rak o w sk im . Roz
począł ją  a k o rd  w ielk iego  F red ry , za
k ończy ł w  sobo tę  tró jd żw ięk , złożony 
z jed n o ak tó w e k  K orzeniow skiego , B li- 
zińsk iego  i F red ry -sy n a . W ieczó r ten  by ł 
d ła  s ieb ie  także te a tra ln ą  sy m fo n ią  w ra 
żeń ró ż n o ro d n y ch . P o g o d n e  a lleg re tto  
k o m ed y i K orzen iow skiego  „P ie rw ej m a
ma* n a s tro d o  słu ch acza  n a  tę  nu tę , k tó 
r a  jest n am  w szędzie na jd roższą , na n n -  
tę  po lsk ie j trad y cy i ai tystycznej. Jakże- 
to  m ilo  spo jrzeć  w  tę  naszą przeszłość 
kom ed y o -p fsarsk ą , w  ten  św iat, k tó ry  
w  słońcu  h o d o w a ł k w ia ty  sw o ich  tea 
tra ln y c h  p o trzeb , w  św ia t h iezna jący  
sz tucznych  w y lęgarn i, efem erycznych  
m o ty w ó w , an i re to r t  d la  p a rad o k sa ln y ch  
p rze tw o ró w . „ 'P ierw ej m am a* m a d la  
nas ten  w y k w in tn y , pogo d n y  uśm iech , 
jak im  w idza te a tru  francusk iego  d arzą  
u rocze p r z y s ł o w i a  M usseta. R olę zaś 
m elodjęjnego a n d a n t e  m ia ła  „D zika 
różyczka* B lizińskiego. P o b rzm iew a ją  
w  niej, ale ju ż  n iem al cm en ta rn y m  
dźw ięk iem  dzw onów 7, rytm y7 z pod  S to
czka, to w arzy sząc  zw o ln a  zam ie ra jące
m u życiu R ad o m ira , pow7slańca z r. 1Ś31, 
c ień  bó lu  rzu ca ją  n iezagojone w sp o m n ie
n ia  r. 1863, a le  n a  to  sm utk iem  szare 
tło p o -G ro tfg e io w sk ie  p ad a ją  jasn e  p ro 
m ien ie  now ego  życia, n o w y ch  nadzie i 
ludzkich . Ileż tu  serca, ile  w ia rv . P rze d  
cu d o w n y m  o b razem  zasług  w o b ec  oj
czyzny p o ło żo n y ch  s tan ą ł h ra b ia  Ściiio- 
rzycki, a m oc ich  cza ro w n a  tch n ęła  w eń 
i m iłość i w ia rę  i nadzieję, k tó ry ch  w 
n im  przed! cm  n ie  było. R ubaszoem  
sch erzem  zakończono  tę sym fon ię  sceni
czną. „P iosnka w u jaszk a" -Tana A leksan
d ra  F re d ry  jest fraszką k o m ed y o w ą  o 
s ia ro sa rm ack ic ii cechach w esołości. Ż art 
w  niej je s t m oże aż n ad to  dosad n y . Ale 
czyż k lasyczna k o n ieg y a  nie zna -takich 
ru b aszn y ch  epizodów 7 kom icznych , juką 
w7 całości jest „P io sn k a  w u p s /k -P 1 ?

W  b ard zo  u jm u iący m  tonie u trzy m a
no w y k o n an i?  „Dzikiej różyczki* . K ażda 
ro la  bv ła tu  filig ranem  szluki ak to rsk ie j. 
Z ga lery i najlepszych , s la rc ó w -p ąn ó w  
i s ta rc ó w -iłu ż ą c y rh  w yszed ł na  scenę 
R ad o m ir n. N oskow skiego  i K ociuba p. 
B obrzy . Szereg św ie tn y ch  postaci k o b ie 
cych s tw o rzy ły  panie: K osm ow ska p l  i-  
d o n u ro w u ), C zarn eck ą  (P an n a  Izydora), 
C zap lińska (D orola), K am ińska  (Rózia)
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i  DrzewiecKa (Karolina). Ściborzyckiegc  
grał p. Biegański, T olickiego p. Brzeski.

W  kom edyi K orzeniow skiego „Pierwej 
pa;xma“ debiutow ała w  roli Zosi p. A- 
b iela  Zagórska. Naturalny nerw  sceni
czny przebijał się  w . grze pom ysłow ej 
i 'w y r o b io n e j  technicznie. Popraw na  
dykcya i  głos n iezaw odzący dopełn iły  
dodatniego w rażenia, jakie debiut ten 
spraw ił. W artoLy poznać kw alifikacye 
p. ZagórsKiej w  rolach l i r y c z n y c h ,  
do których debiutantka zdaje się być  
bardziej pow ołaną, niż do naiw nych.

Pani Bednarzewska w n iosła  do w y 
tw ornej kom edyi w ytw orną g r ę ip ię h o y  
wygląd. Marszałka z dystynkcyą grał p. 
Frączkowski.

„Piosnką wujaszka" baw iono się o -  
choczo. Z. J .

KRONIKA.
K raków , dnia 30 kw ietnia.

Z większem, jak  zazwyczaj, zaciekawieniem 
w yczekuje ludność jutrzejszego św ięta robotni
czego. Tiiąże ona z niem konferency ę sztokholm 
ską i  spodziew a się, że dyplom acya ludu robocze
go zawrze trw ały  stosunek z tow arzyszam i z póza 
koraonu, k tórego  rezultatem  będzie oczekiwany 
ta k  ogólnie pokój. K w estya ta  jest om awiana 
wszędzie, pobudziły ją  depesze i szereg a r tj ku- 
łow, jaKiemi darzyła nas p rasa  w osta tn ich  ty 
godniach.

Zaroiło się n a  p lan tach , w czorajszy dzień 
kw ia tn a  w yj ad ł w ybornie, zapow iadając kw ia
tkow y sezon niedzielny, k tó ry  trw ać będzie aż 
do chwili w yjazdu n a  letnie wywczasy. Tyle 
jest jednak  pięknych i piekących zaiste celów, 
w ym agających bezustannej pomocy i  uciekania 
się do ofiarności publicznej, że dnie kw ia tka  
powinny trw ać ciągle lub być zmienione n a  in
ny  jak iś  system  dobrowolnego opodatkow ania 
się n a  rzecz najbiedniejszych.

Kam ienicznicy gorzko biadają na zawiedzione 
nadzieje, co do lug  podatkow ych, k tóre, dzięki 
nadzieje, co do ulg podatkow ych, k tóre, dzięki 
m iały do pierw otnego stanu, spraw ą tą  zająć 
■się m a Tow. właścicieli realności, a  prez. Dr 
Leo nie odmówi zapewne sta rań  d la  uzyskania 
postanow ionych już i ogłoszonych ulg. B iadają 
niemniej kam ienicznicy n a  rozciągnięcie na Ga- 
lieyę ustaw y o ochronie lokatorów , lecz cieszą 
się lokatorzy, a  m artw ią ci, k tórzy wyjęci są 
t  pod ochroiiy, p łacąc czynsze powyżej 2500 
koron.

N ajsrożej b iadają  urzędnicy i służba biuro
wa, gdyż nędzne ich p łace przy  tak  olbrzymiej 
drożyźnie staw iają  tysiące rodzin w  położenie 
bardzo krytyczne. Dnie bezmięsne i dobrowol
ny  w egeteryanizm  panują tam  niepodzielnie od

szeregu miesięcy, co przy obecnych ogranicze
niach ziem niaczano-m ącznych odbija się srodze 
n a  zdrowiu, pow odując w yczerpanie nicprzy- 
zw yczajonych do tak  długich postów rodzin. 
T a  liczna, a  upośledzona faktycznie i  pozbawio
n a  wszelkiej pom ocy w arstw a n f tż fg o  społe
czeństwa, p łacąca lichwę na prawo i lewo. a 
niem ogąca w żaden sposób podnieść swycli do
chodów, jest faktycznie pożałow ania godną i 
powinna się n ią  za jąć  gorąco zbierająca się na 
narady  R ada  państw a. Do rzeszy tej wliczyć 
należy także w szystkich ludzi pióra, którzy z a 
zdroszczą zarobków  dzielnym władaczom  łopat 
i kilofów, pracy, dającej w iększy zysk, 
a budzący większe poszanowanie i zrozumienie 
w  w ojennych czasach. m 

A m erykaniznjem y się bardzo szybko, a spo
dziewać się należy, że po wojnie na korzyść 
przem ysłu i handlu topnieć będzie bardzo szyb
ko stan  urzędniczy, w ystraszony pio letaryacki- 
mi dochodam i i przeżyw aną nędzą. Pam iętać 
musimy przedew szystkiem  o dziatwie, pada ją
cej w całym  kraju  pokosem  nędzy. W spierać 
najeży jak  najobficiej wszelkie insty tucye, nio
sące pomoc biednej i  chorej dziatwie, ochronki, 
bursy  i żłóbki, nad k tórym i czuwa troskliw a 
opieka K om itetu Książęco-Biskupiego.

Z miasta.
OD REDAKCY1. Wobec zawieszenia pracy 

przez personal drukarski w dniu jutrzejszym 
z powodu manifestacyi t-go  maja, pismo nasze 
jutro nie wyjdzie. Najbliższy numer „Głosu Na- 
rodu“ ukaże się wobec tego we środę rano o 
zwykłej porze.

3 MAJA W  KRAKOW IE. P rogram  obchodu 
rocznicy K onsty tucy i 3-go m aja i  25-ciu ła t 
działalności T. S. L. w  K rakow ie jest następu
jący : O godz. 91/a przedpoł.: U roczyste nabo
żeństwo w kościele Najśw. P anny  M aryi —  od
praw i JE . Książę-Biskup Adam  Sapieha, kaza
nie w ygłosi ks. kan. D r Józef Caputa. Podczas 
Mszy św. odśpiewa szereg pieśni chói Tow. ope
rowego pod kier. p. Bolesław a W allek-W alew- 
skiego. O godz. I I 1/* Akadem ia ku  uczczeniu 
25 la t  działalności T. S. L. w  auli U niw ersytetu 
Jagiellońskiego: 1. Żeleński: P obudka —  od
śpiewa chór m ęski Tow. operowego pod kier. 
dyr. p. B. W aliek-W alew skiego; 2. przem ówie
nie prezesa T. S. L. D ra E rnesta  Bandrowskie- 
go; 3. odczyt ks. prof. D ra J a n a  F ija łka  p. t. 
„D ziałalność ośw iatow a T. S. L. n a  tle dziejów 
ośw iaty narodow ej w  Polsce1'; 4. ŚWierzyński: 
Przedśw it (do słów  Z. K rasińskiego) —  odśpie
w a chói Tow. operowego. O godz. 3 popoł. fe
styn  w  P arku  D ra H. Jo rdana połączony z m u
zyką, przemówieniami etc. O godz. 7 wiecz. 
przedstaw ienie w teatrze im. Ju l. Słowackiego: 
rozpocznie chór m ieszany i  oiikiestra Tow. ope
rowego: S tan . Moniuszki: U w ertura z op. „H al
k a"  i Bolesław a W aliek-W alew skiego: „Bogu
rodzica" do słów St. Stw ory. Przemówienie

prof. D ra Tadeusza Grabowskiego; „Dzika ró
życzka" J . Biizińskiego; „Kazim ierz W ielki" 
J . U. Niemcewicza.

KONI ERENGYA W SPRAWIE APROWIZA- 
CYI MIASTA. W  sobotę odbyła się dłuższa kon- 
fereneya u prezydenta ministrów lir. Clam Mar'- 
linica prav udziale prezesa K ola Bilińskiego 
z prezydentem  D r Leo i posł. Drom Markiem, 
na k tórej omawiano bieżąco spraw y i potrzeby 
m iasta Krakowa. Prezydent ministrów okazał 
wielkie zainteresow anie temi spraw am i i p rzy 
rzekł udzielić swego życzliwego poparcia.

KS. FRANCISZEK RADZIW IŁŁ, kom endant 
milicj i w arszaw skiej, bawi w K rakow ie.

NA TOW. LITERATÓW  I DZIENNIKARZY. 
Jutrzejsze drugie powtórzenie naszych klasycz
nymi komedjrj J . K orzeniowskiego, J . Bliziń- 
skiego i Al. hr. F redry , przeznaczyła dyrekeya 
n a  rzecz zasłużonej in s ty tu c ji lwowskiego Tow. 
l i te ra to w i dziennikarzy polskich, k tórego agen
dy, t. j, główna pomoc m ateryalna d la wdów 
i sierot po zm arłych członkach, jaik również 
subweneye d la  zubożałych w skutek bieżących 
w ypadków , wzrosły niepomiernie, dom agając 
się zasilenia funduszów. Entazyastyczno przyję
cie przez k ry tykę  i publiczność, z jakiem  spot
kały  się przemiłe, a jak  się okazało nie starze
jące się —  „Piosnki w ujaszka", „D zika róży
czka" i „Pierw ej m am a", oraz cel dzisiejszego 
wznowienia zapew nia im niew ątpliw y sukces 
jak  n a  obu pierwszych przedstawieniach.

Z TEATR U  IM. JUL. SŁOW ACKIEGO. Dnia 
3 m aja z powodu 126 rocznicy K onstytucyi 
Trzeciego Maja, łączącej się w tym  roku i  
ćwierćwieczem T. S. L., uroczyste przedstaw ie
nie, któro poprzedzi odczyt prof. Tadeusza Gra 
bowskiego. N a całość przedstaw ienia złożą, się: 
„D zika różyczka" Józefa  Blizińskiego i „K azi
mierz W ielki ' Ju l. U rsyna .N iem cewicza w je- 
dnoaktow ej przeróbce poety  Józefa  W iśniow
skiego.

Z M IEJ. TEATRU LUDOWEGO. W e w torek  
z powodu prób z dwóch najbliższych premier— 
tea.tr zam knięty. W e środę popoł. o godz. 31/- 
„Śnieży czka i  siedmiu karłów ", wieczorem 
„Królowa K ina ‘ z p. Feldm an-Saw icką w party i 
tytułow ej. N a czwartkowe, uroczyste przedsta
wienie ku  uczczeniu K onstytucyi Trzeciego 
Maja przygotow uje scena ludow a niezwykle 
wznowienie, nie granej u nas od lat, h istorycz
nej sztuki w  5 ak tach  J . I. K raszew skiego p. t. 
„ T r z e c i  m a j a "  z pp. Olską, Horowiczową, 
P ilarskim , Czarnowskim, Helleńskim, Borskim 
i M otyezyńskim w  rolach głównych. Próby 
i przygotow awcze prace dekoracyj i kostyu- 
mów z nowości operetkow ej L. F alla  —  „Róża 
zo S tam bułu" dobiegają końca; prem iera w po
niedziałek 7 m aja.

OTW ARCIE ' HERBACIARNI LUDOW EJ. 
Ju tro  o tw artą  zostaje w lokalu przy ul. św. 
K rzyża 1. 7 (na  parterze) n .  m iejska herbaciar
nia ludowa. H erbaciarnia będzie w ydaw ała her
batę czystą i z mlekiem, kawę, oraz chleb w

kronikach (za pobraniem odcinka k a rty  chlebo- 
wej) po cenach najniższych gościom w lokalu, 
oraz do domów- pryw atnych.

ZE STRAŻY PO LSK IEJ. We środę dnia 2 
m aja o godz. G popoł. odbędzie się w lokat*  
„Straży- Polskiej" (R ynek 6 ,F  p., II schody) 
pogadanka prof. Dr M. Straszew skiego n a  te 
m at „Spraw a polska w chwili obecnej". W stęp 
dla członków w olny; goście mile widziani.

W  KOLFGIUM W YKŁADÓW  NAUKOWYCH, 
(rynek gł. A-B, 39) odbędą się w  bieżącym  ty 
godniu następujące w ykłady: Poniedziałek 30 
b. m. red. Kaz. Czapiński: „U źródeł rosyjskiej 
lewolucyi"; w torek 1 m aja  red. Dr Kaz. Cza
piński: „Max S tirner", sem inaryum ; środa 2 ma
ja  red. Dr Ant. B eaupre: „T eatr w XVIH wie
ku"; czw ąrtek 3 m aja H elena R adlińska: 
„W  rocznicę m ajow ą"; p ią tek  4 m aja red. Kaz. 
Czapiński: „Henr. Ibsen", sem inaryum ; sobota 
5 m aja prof. D r Józef Reis: „Zagadnienia este
tyki m uzycznej'.
‘ DLA LEGIONISTÓW  I INW ALIDÓW złożył 

w ad ministra cyi naszego pisma Dr I. Ł. koron 
trzysta.

GROBOWIEC BOLESt AWA ŚMIAŁEGO 
W OSSYAKU. K om itet opiekujący się grobo
wcem powyższym, uważa za swój obowiązek 
zawiadomić, że zebrane dotychczas składki 
wraz z odsetkam i narosłem i do 1 stycznia b. r. 
złożone *na książeczkę K asy  Oszczędności, w y
noszą. razem  2989 kor. 95 hal. —  Sekretarz Dr 
Klemens Bąkowski, przewodniczący Dr S tani
sław Tomkowie?.

W IEŚCI OD JEŃCÓW . W spólne biuro w y
wiadowcze w spraw ach jeńców w njm nyeh nad 
sy la  następujący  neleg ram , w ysiany 22 kw ie
tn ia  b. r.: „Niemieccy i aiulro-w ęgiorsey jeńcy 
w ojenni w C habarow skui K rasnaja R jeczka m a
ją  się dobrze i proszą, o oglolzonie tego. Jeniec 
pułkow nik K rajjczek".

SPRZEDAŻ CHLEBA W PODGÓRZU. Kcgi- 
• s tra t ogłasza: Z dniem 1 m aja b. r, pouffezn się 
rejonow y w ypiek i sprzedaż ehleba d l a ' osób 
przydzielonych do piekarni p. Z. W ojtowicza 
w dzielnicy Podgórze, ul. W ielicka 1 ..1 3 , którym  
wyznaczono dnie poboru n a  w torek, czw artek 
i sobotę, piekarni A ntoniego D udka w tejże 
dzielnicy przy ul. W ielickiej 1. 2. 0(1 pow yższe
go dnia zatem  osoby, k tórych  le p ty  ma cyc do 
poboru clilcba opiewają na wymieniono wyżej 
dnie, winni zgłaszać się po chleb do piekarni 
p. Dudka.

Z Polski i ze świata.
3 MAJA W  KRÓLESTW IE. B. kor. donosi 

z Lublina: Dzienniki ogłaszają uchw alę R ady 
S tanu w W arszawie, żo dzień 3 m aja  m a się 
obchodzić jako  św ięto narodow e i że w szystkie 
publiczne zakłady, fabryki, sklepy i  szkoły m a
ją  być w  ten dzień zam knięte. Zresztą R ada 
S tanu nie ustanaw ia osobnego program u u ro
czystości, pozostaw iając to  pryw atnej inieyaty-

v,ie. Tę uchw ałę R ady  Stanu zakom unikow ano 
obu władzom  okupacyjnym  z prośbą, żeby nio 
staw iały  pryw atnej in ieyatyw ie trudności przy 
obchodzeniu 3 m aja.

GEN.-GiJBERNATOR SZEPTYCKI. B. kor. 
donosi z D ąbrow y: „G azeta P olska" poświęca 
nowo zam ianowanem u generał-gubernatow i hr. 
Szeptyckiem u artyku ł, w  k tórym  przypom ina 
historyczne zasługi rodziny Szeptyckich, tu 
dzież osobiste zasługi byłego kom endanta Le
gionów. Dziennik kończy słowam i: „N ow y ge
nerał gubernator rozpoczyna swój urząd może 
wśród jeszcze trudniejszych stosunków , niż je
go poprzednik. T rzeba go przyjąć z zaufaniem  
i w yjść n a  wrpół drogi naprzeciw  byłego wodza 
Legionów i syna tej sam ej ojczyzny.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
Z SODAL1CYI NAUCZYCIELEK. Dnia 1-go 

m aja, t. j. we w torek, odbędzie s;ę w  kaplicy 
sodalicyjnej przy kościele św. B arbary o godz. 
6S/a Msza św. i  w spólna K om unia św., i a  k tóre 
Sodalicya nauczycielek krakow skich swoich 
członków zaprasza.

MIANOWANIE. „W iener Z tg" ogłasza: Ce
sarz zam ianow ał radcę sądu krajow ego Józefa 
Górskiego w Jaśle  s.iarszym radcą w Nowym 
Sączu.

7a \ s p o k u j d u s z y  ś. p-

L E O N A  G A L I Ń S K I E G O
ś p j tó o r a  t a s ć r  M p ł i y i  p a i m j t i i c j ,  w k e o m e s a  Tow arzystw a 

Urzędników n ry # ., z a r i o f )  'ra jjk z a ę  ssiemy
o a p ra w re n ą  zostanie

w s z ą  £ a &o b n a
w 3-eią blCMią rocznicę śmierci dnia 2 maja 
1). r. o sodz. wpół do 'J-tej rano w kościele 
parafialnym św. Szczepana ca Piasku w Kra

kowie 759

r l o r e n t y n a  B a t o r o w a
przeżywszy lat GS, po długiej a ciężkiej cho
robie, oparzona św. Sakramentami, zasnęła 

w Panu dni • 2!) go Kwietnia 1917 r

MSZA SW. ŻAŁOBNA
przy zwłokach cdprawionem zostanie we Wto 
iea dniu t-go Mam o godzinie 9-tej rano 
w kościele św. łĄzarza, poczem nastąpi cks- 
poitacya wprost na cmentarz, Rakowicki 
o godzinie 3-cici po południu, z kościoła 

św. Łaz*rz-v 
Na który tr smutny obrzęd stroskany mąż 
dzieci i wnuki zapraszają Krewnych, Przyja

ciół, Znajomych i pobożną Publiczność. 
Osobnych za - iadomihi! rozstąp  tip me be4z e

KORESPONDENCYA 
ROZDZIELONYCH.

Każdy, kto ma blizklch poza linią 
bojową, może nawiązać z nimi ko- 
respondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu".
Na tasadzie naszej umowy z Polskim Oddziałem 
przy Rosyjskim Czerwonym Krzyżu  ,v Sztokhol
mie — każdy lisi zamieszczony w  „OIAj SIE  NA
RODU* zostaje niezwłocznie przesłany ze Sztok
holmu pocztą pod wskazanym adresem. W braku 
dokładnego adresu (przy niewiadome/m miejscu 
pobytu), zosta,e on tarlarmo wydrukowany w 4. 
najpoczytniejszych rrsmach polskich w Rosyi, a  
mianowicie: „Gazecie Polskiej“, w  „Dzienniku Ki
jowskim*, mKnryerte Nowym , „Nowym Ruryerze 
Litewskim i tą  drogą dostale sic do rak adresata
Odpowiedzi I listy z Rosyi zamieszczono w tych 
pismach drukujemy bezpłatnie. 1 uwagi na 
donioste społeczne znaczenia tego jedynego 
I pewneqo dziś środka korespcndencyi, obliczy
liśmy ceny możliwie najniższe, a mianowicie :
Pierwsze 24 s/ów Kor. 5'—. Każde następne 10 s/ów 
Kor. 1’50, powtórzenie 24 s/ów Kor. 3‘— następnych 

10-ciu s/ów Kor. 1'—.
K o r a s p o n d a n c y g "  zamlerzciamy jedynie pa nar 

dasłanlii gotówki.

Henryka Dakow* Kiego gub. K ijow ska st. Ku- 
chary, Zaródie , zaw iadam ia Marya Zawada, 
K raków , S ław kow ska 15, że są wszyscy zdrowi, 
m am a i Henia. Prosimy jaknajprędzej o w iado
mości tą  sam ą drogą. Mam posadę. Czy oderwa
liście kartk i?  Całuję W as. 2593

Olszyńscy ze Siei ca zaw iadam iają Tadeuszo- 
etwa Olszyńskich we wsi Kotowicz p. Mińsk, 
te  wiadom ość od nich otrzym ali w m arcu 1917 
w lipcu 1916 nadszedł list od S tasia. Jesteśm y 
wszyscy zdrowi w Sielcu i w K obylnikaeh, 
wszystko, jak  najlepiej. W szyscy nasi najbliżsi 
są cali i zdrowL Pozdrowienia i uściski od ca
łej rodziny. 2590

Anna Koronowska z Sosnowca, z eórką R ry - 
ity n ą  poszukuje swojego m ęża M ieczysława 

Koronowskiego, k tó ry  z początkiem  w ojny wy
ruszył do Rosyi jako kolejarz drogi N adw iślań
skiej, prosi o w iadom ość gdzie się znajduje i 
czy żyje, jednocześnie prosi o pieniądze, jest 
bez środków  do życia. *2588

Marya Woźniakowska z Ząbkowic zaw iada
m ia męża Józefa w Moskwie Krestwozdwiżeń- 
skij zaułok Nr 1. —  Ognisko polskich k o b ie t,—  
że k a rty  otrzym ałam , wiadom ość z gazety  w y
czytałam . Dzieci zdrowe, proszę o przysłanie 
pieniędzy. 1024

Janina Jabłkowska w Leopoldowie, zawia
dam ia rodziców Józefa  i Zofię Jabłkow skich 
Moskwa, Czerkizowo Łaczankow  Zaułek 64, że 
jest zdrowa, gospodaruje w Leopoldowie. Prosi 
o wiadom ość, czy wszyscy ży ją i czy zdrowi.

2558

Ludwika K olasińska, prosi najusilniej o wia
dom ość Leokadyę Łuniewską. W róciłam z Wie
lopola do W arszawy, Nowogrodzka 39. W icunia 
Ostrowska m ieszka Petrograd , Newski P ro
spekt 32, m. 17. 2301

Lucyanostwo W olscy Pełruszkow a z Rado
mia zapytu ją o zdrowie M areelostwa i Zdzisła- 
wost.wa Dunin-W ołskieh, Kijów, W ielka-W ło- 
dzinnerska Nr 68 a. m. 34. Gdzie Gucio, K arol? 
W szyscy zdrowi, mamy posady. Czekamy wia
domości. Gdzie Marcelowie W olscy?

Teodora Bieńkow ska, Radoszyce gub. Radom
ska douosi Antoniem u Bieńkowskiemu, żołnie
rzowi armii rosyjsku j, w niewiadomem miejscu 
pobytu, że m atka jego um arła —  resz ta  zdrowi. 
Kałużyńscy zdrowi. 2564

Jan ina  Byszewska Sosnowiec, kopalnia Re
nard  7apył«jc wuja swego S tanisław a Hofma
na, inżyniera Moskwa, Czystyje Prudy, Admini
s tr a c ja  kouninikncyi o zdrowie i powodzenie? 
Odpowiedzieć prosi przez „G łcs N arodu".

25S2

Ksiądz Stauisław Witkowski z D ysa zaw iada
mia Stefana i Stefanię W itkow skich Sympropol, 
W oroncowska Nr 9, że 1 kw ietn ia otrzym ali
śmy list W asz z li§ropada roku zeszłego. L ist 
mój do W as wyszedł już ze Sztokholm u w sty 
czniu. Józia, ja  i wszyscy zdrowi, ani u nas, ani 
u bliższych znajom ych zmian niem a. Z R asze
wskim rachunki zakończyłem, bądźcie spokojni, 
Gazetę polską i  Dziennik K ijowski upraszam  o 
przedruk. 2549

Mikołaj Wierzbicki prosi ojca M ichała W ierz
bickiego, Jarczów  ce, pow iat Zborów, Gal. o 

wiadomości. Służy przy wojsku, zdrów. A dreso
wać: P io tr R adączyński, M ajdan Gołogórski, 
poczta Gołogóry. 2537

Helena N ow akow ska Skierniewice zaw iadam ia 
męża Ju lian a  ew akuowanego do Moskwy ul. 
P ieczystienka 1. 5, W ydział gospodarczy kolei 
W. W. że wraz z dziećmi jest żarowa. Zapy
tuje, czemu nie dosta je pensyj od Zarządu kolei 
jest w krytycznem  położeniu. Prosi męża, aby 
dbał o siebie, aby mógł szczęśliwie powrócić. 
Dzieci tak  porosły, mimo uędznego odżywiania, 
że ich nie poznasz. 2566

Ks. Wł. K ucharczak zaw iadam ia b ra ta  Ste
fana, Petrograd , W 'yborgska Strona, W yhorg- 
ska ulica, dom Nr 3, albo XT gimnazyum , że jest 
zdiów i prosi o wiadom ość, gdzie Bolek i Ro
mek. ' 2531

Prosim y pp. Tołloczków, k tórych  korespon- 
deneyę wysialiśm y uwolnionemu z niewoli Kar 
ziowi, o zawiadom ienie Rom ana M ałachowskie
go —  Prudiszcze, poczta Szebekino, Rygo —  
Orłowska droga, że Ja n k a  z mężem i synem, 
Tadziowie, Paniusia, wuj Paw eł i . wszyscy Krar 
kow scy zdrowi są. O trzym aliśm y 800 m arek 
przez bank. Prosim y o wiadom ość o Romku, 
Maryli, Irce Prószyńskiej, doktorze K rąkow - 
skim. 2560

Rozwadowscy, W arszawa, K rólew ska 29 A, 
zaw iadam iają Rom ualda Rozwadowskiego. Mo
skwa, Kamor Koleżskij Preśnieńskij W ał 38, 
m. 22, że żyją. — IVnndy rodzina cieszy się. 
zdrowiem, wszyscy są w. domu. liWi.i

Moskwa ul. Miasr.icka-. Ryszardowie Rudnic
cy zaw iadam iają, że wszyscy zdrowi, o sta tn ią  
wiadom ością była k a re t Jańinki w sierpniu, 
tęsknim y bardzo, dajcie wiadomości o dzieciach 
i W as w szystkeh. Odpowiedź prosimy tą  sama 
drogą. 2530

A. Morantowicz z rodziną, W arszaw a, DFuga 
46, poszukuje tą  drogą R yszarda Kraszewskie
go z żoną Anielą, zarządzającego fabryką K rze
mińskiego, P iotrogród, lub w okolicy, dla naw ią
zania korespondencyi. P ieniądze przez konsu
la t otrzym aliśm y. P ism a Petrogradzkie proszone 
o przedruk. 2514

Krzyżanowska Wanda z Lipnicy Górnej za
w iadam ia swych przyjaciół Łobosiów w T arno
wie koło Tarnopola, że jest od 14/9 sam a w do
mu, zdrowa, a sipstra  wo Lwrowie. Paw eł żyje 
w niewoli. ' 2728

Szeliga K arol z Polskiej Lutyni —  Śląsk cuistr. 
zapytuje, kiedy i na jak ą  chorobę um arł syn 
Józef, infan terzysta 31 pułku obrony krajow ej 
w 9 szpitalu  w Moskwie. 2597

Stanisław  Gaszfczyński, W arszawa, Chłodna 
34, odpow iada Teofilowi Olehńw, Moskwa, Roż- 
diestwdeńskaja Rożdiestw ienskoje Podwoje, że 
mieszkanie z rzeczami pozes:.■;je w tym  samem 
stanie, jakie było przy opu-zczeniu go. Przez 
3 miesiące zajmował je  zarząd. 2563

W anda Choróbska, Tarnów  Plac Sobieskiego 
2 zaw iadam ia męża I)r S tanisław a, dyrek tora 
szpitala w Podlfajeach, Galicmi, że jest zdrowsi 
w raz z dziećmi. Od w rześnia m ieszka z Roman- 
kiem przy O jcu .'L ila  w klasztorze zdaje "egza
min w maju, Ju rek  w K rakow ie, Twoja rodzina 
zdrowa, Ludek w Królestw ie, w mojej rodzi
nie szpital. W ysłałam  dużo listów przez Sztok
holm, ale nie mam żadnej wiadomości, Ji s t e - ; 
śmy bardzo niespokojni, próbuj piwać konie- j 
cznie. 2583

Rom an Olędzki z Kawęczyna przez Łuków, 
zapytuje za pośrednictwem  p Laskiej z Moky- 
low a Podolskiego, pani R jonislawy Laskiej z 
Braszow ic, o miejsce jej pohym  , jej zdmwie, 
jal( i  naszych wspólnych znajnm ych z L >wa.

2564

W anda R ydzew ska, W p'-s/nw a, zaw iadam ia 
K azim ierza Rydzewskiego, Moskwa, Preczy- 
stienka 10, że są. wszyscy zdrowi, otrzym ała 
800 m arek. Kazio jest nauczycielem, przysyła 
od czasu Jo  czasu pieniędzy. O rodzinę bądź 
spokojny. —  Zaciągnęłam  pożyczkę u pp. Ho- 
.lenderskiogo i KJeinddla. Co jest 7, Jarosław em ? 
Gdzie jest Biclauiewiez? W itold jest zdrów.

2556

Stanisław  Nuszltśewicz, Aleksrtndropol, gub. 
E ryw ańska, naczelnik, 4-go oddziału —  służba 
ruchu —  Zakaukazkich żel. dróg; agient W. W. 
żelaznej drogi. Jesteśm y zdrowi. Od sierpnia 
191G roku m ie jfkam y w Mławie, uL P łocka N r 
5. Potrzebne są bardzo pieniądze. Dziewczyny 
chodzą n a  pensyę. F ranciszka Nuszkiewicz.*

259S

M arya Bartfń, Ołudra, gub. Kifdee, donosi mę
żowi Piotrowi zapasowem u w niewiadomem 
miejscu pobytu, że w raz z dziećmi je st zdrowa 
i m ieszka u rodziców. 2567

Bronisława Śliwińska z Radom ia p r o s i  Zygmun- j 
ta  Bogusłnwskego, Moskwa, Bolszaja Ordynka 
Nr 17, o zawadom ienie Bronisława Śliwińskiego, j  

żc wszyscy zdrowi. Pieniądze 2 racy otrzypia-1 
lam  razem  230 nibii. Co się dzieje z Lutkiem , 
Tomaszewskimi, Mikulskimi. Pani Osetkiowi«z 
zapyta je o syłia. Pani Bogusław ska zdrowa. 
Przyślij adres i w iadoiu tśc i o zdrsw iu, powo
dzeniu. 2727

W incenty He^manowaki, B ialyskok, zaw iada
mia, że zdrów, prosi W eryhów ■/, P erm i — Ural 
—  o wiadomości o. swej żsnie Aderi i dzieciach, 
gdzie się znajdują, co robią. RówuM ześnie pole
ca je ich oflfke, ewentualmie prosi iia pożyczyć 
pieniędzy jeżeli zajdzie tego potrzeba. Prosi u sil
nio w spółczujących znajomych przesłać pow yż
sze do Perm u, Solikam ska ulica do W eryhów.

'_________________    2559

Jadw igu  Rose z W arsżaw y prosi córki Halę 
i Kazię Rose o wiadomości gdzie przebyw ają —  
je s te m  zdrow a. Odpiszcie tą  6amą drogą.

'  " 2594

C zekasińska M arya, W arszawa, Sosnowa 1, 
i m. 14, zaw iadam ia męża Czesława urzędnika kol. 
| W. W. ew kuow anego do Moskwy, P roczystenka 
110, że w raz z dziećmi je ®  zdrowa. Prosi o przy- 
] sianie rejentalnej plenipotencyi do odebrania 
i pieniędzy z kasy pożyczkowej wzajem nego k re
d y tu  n a  jego imię, lub w skazanie osoby, które 

[m ogłyby pozyczyć pieniędzy. 2567

Juliusz Dunin Berkow ski —  Zakopane do
nosi hr. Kazimierzowi K arw ickicm u, Kijów 
trzym ał wiadom ości o Mielnicy i calem sercem  
Czechowski Zaułek N r 11, m ieszkanie 13 że 'o- 
dziękuje za poczciwe W asze zajęi ie się m ają t
kiem. Proszę o dalszą opiekę i dozór. Proszę u- 
w ażać M ielnica jak swoją, żyć z niej i na ńiej 
zrobicie mi największą, usługę i radość. W szy
scy zdrowi, Marna W arszaw a —  Moniuszki 4,

i troszczj się ciągle zdrowiem W aszem. Naj- 
[ szczersze uściski, Bóg z W ami. Prosim y wiado- 
| mości tą  samą. drogą. 2599

M aryanowa Zielińska zaw iadam ia córkę swą 
M aryę Lutosław ską w . Moskwie, ul. Średniaja, 
Priesnaja 3 i syna Antoniego, że wraz z T adeu
szami i ich dziećmi jest zdrowa. Od M aryana 
wiadomości i fotwrrafio odebrała. Tadeuszow ie 
m ieszkają na Bprga z W eronisią, k tó ra  męża 
m a w niewoli. P anna H elena zdrow a, niespokoj
na o siostrę. O Kazimierzu. Mieczysławie i Ma
ksie, k tórych rodzina*jest zdrowa,' Drosimy l Iż 
wiadomości tą  sam ą drogą, • 254S

„  LISTY Z ROSYI
otrzym ane przez Danie i Szwecyę. 

 %
Franciszek Mikiciu" prosi serdecznie proboszcza 

par. Ostrówki pow. Bielski gub. Chełmska o za
wiadom innie żony Michaliny ze wsi_ Ostrówki, że 
jest zdrów, wolny od wojska, pracuje w majątku 
Kalinówka, gub. Wołyńska. Prosi o wiadomość 
przez „Dziennik Kij."
___________|__________ .   a.________ __

J a r  Masłowski uprasza serdecznie proboszcza 
par. Stabin. pow. Augustowskiego, gub. Suwal
skiej o zawiadomienie żony Weroniki z posady Bu
dy. żo jest zdrów, wolny od wojska, pracuje w n a -  
jąt.ku Kalinówka, gub/w ołyńskiej. Błaga o wiado
mości prze.z „Dzień. Kij."

* Jan  Chudy, Paweł Kaldunek i Ignacy Niezgod;. 
zawiadamiaj;; swojo żony Józefę, Michalinę i Jó 
zefę w gub. lubelskiej pow. puławski w Nałęczo
wie, ż« s.] zdrowi. Listy wasze otrzymaliśmy, któro 
nas bardzo ucieszyły. Dziękujemy i prosimy wia lo- 
mwśei jeszcze. My również piszemy, z kunem Li- 
tw'ńskrM UizVi>: jesteśmy, dzięki Bogu zdrów, pi- 
suje.my do siebie. Ptdeię'proszę aby pilnowała mo
jej ro:d»j Janicki, wynagradzę.

Ktohy wmdziuł o miejscu pobytu Eugenii Wy
drowej, Albiny. Jaretkiej, Kaźmiery Bilikiewiczo- 
wej i Lagcuii Taaaszewskiej raczy zawiadomić 
ZygMunta Kvarj«»ewski(!g» w Tarnopolu Galu ya. 
Pisma hr»>.skic"i krakowiki* proszę o powtórze
nie.

Aletaandrewa LnfcańsUi bardzo serdecznie prosi 
łaskawyt.h sąsiadów z Nowogrodzkiego — panory 

Na rkiiiwiez-odko ■/ Łopnszny, Kazimierza Jun- 
dziBę ae Śnieżyc, Karola Karpowicza z Czombro- 
wa i hrabiego Adama Żółtowskiego z. Rajczy o za- 
•pi«k»wanie się 'jej majątkiem Worończą i o wia
domość stamtąd. Mieszka stale w Mińsku. Gubi r- 
nat.orska 5f3. Prani •  przedruk gazety warszawskie 
i wileńskie i o ©dpowiedź przez „Dziennik Ki
jowski".

Por a jak a Antonina, zawiadamia Felieyę Łoziń
ską w Warszawie, Tamka 3?. że jest zdrowa, mie
szka n Stefana w majątkn Ghoroszki poczta T.i- 
twianki, gub.polteiwska. Przybył mi wnuk. W iado
mość otrzymałam. Odpowiedź tą  samą drogą. Hi
polit w wojsku nie na froncie, Rola na posadzie. 
Wszyscy zdrowi.

Pozowska Helena zo ,Stanisławowa, zawiadamia 
syna swego Ignacego i krewnych w Krakowie, żo 
mąż jej Józef ymarl 3 lutego 1917 r., rodzina i k re
wni są wszyscy n:i. miejsea zdrowi.

7." 9®i:tdiiw«ma Leszczyńscy zawiadamiają lir- 
mę Ostaszewski M;uf r w Krakowie oraz P. Kor
czów Grzegórzecka 7, że żyjemy i ślub na’*z odbył 
się 12 pazclzieinika 1916 r. i prosimy o odpowiedź 
przez „Dziennik Kijowski" i przedruk w „Kuiyc- 
rzc Krakowskim",

Nakładem Wydawnictwa „Głosu łuLrodu" Sd. z ogr, odp. Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y  c z y  ń s k L  *r=s Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka,


